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WRZESJEN 1991 
Rok I Nr 1 
Cena 3000,- zł 

iędz yrzeCki 
MIESIĘCZNIK INFORMACYJNY MIĘDZYRZE.CZAN 

Międz9rzecz w początku wieku (fol. R. Palorski) 

W NUMERZE: -Rada miejska po roku pracy . 

Gorące lato 

Rontakt 
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wydarzenia-informacje- wydarzenia-ciek~wostki- iniQrmacje 
PROPOZYCJE MIĘDZYRZECKIEGO PROSTE PYTANIA obiekt, w którym znajduje się l~· spe­

~alistyc.mych gabii:netów. Na,srtąpiła zde 
cydowana popnawa funkcj1i poszczegól­
nych gabinetów. Nieporówny·walna jest 
estetyka pomieszcz!eń. P acjenci jak rów 
nież personel medyczny przebywać bę­
dą_ w lepszych warunkach. Powfina po 
prawić się organizacja i jakość świad­
cz-eń. 

DOMU KULTURY 
Od września MDK rozpoczyna kolej­

ny rok pracy. Wraz z początkiem roku 
szkolnego zainruUtgurują swą działalność 
s·ekcje : 
a ) tańca towarzyskiego 

G. Depta 
,instr. p . 

b) gimnastyki arrtystycz.nej - ' :iJnst!r . 
p. T. Sraczyńska 

c) r)'ltm~ki dziecięcej - instr. p. H . Ja-
nas 

lektoraty: 
a ). j. angielskiego - prow. p. I. Buza­

rewicz 
b) j. niemieckiego - prow .. p. E. Je­

netzka 
ora.z kursy prawa jazdy kategorii: A B 
C D. 

MDK zaprasza dzieci, młodzież, dor.o­
słych do korzystanJia z ww propozycji. 
Zapisy: . tel. 18-02. 

"KONTAKT" zaprasza 
Trowarzystwo współpracy polsko-nie­

miecko-holender·skiej "KOllltakt'' zapra­
sza zainteresowanych na spotkanie 
5.09.91. . o g. 17 w Ratuszu. ' 

USC INFORMUJE 
URODZENI w MIĘDZYRZECZlJ 

il ) Dlaczego Poldcja, w trosce o po­
rząrdek w mieście, n ie usunie pijacz­
ków . z parku koło "Zamkowej"? 

2) Dlaczęgo PGKiM nie u,przą.tn~e su 
chych gałęzi po przycięciu żywopłotu 
przy szosie gorzowskiej? 

3) Dlaczego pomalowano MDK tylko 
od frontu? 

4) Dlaczego pracownicy WydZliału O­
chron y środowiska nie wytroi)ią za­
truwaczy Obry z ul. H. Kołłą·taja lub 
Staszica (ro.wek obok P o'mnika)? 

Czy pozostaną b~z odpowiedzi? 

REDAKCJA l 

"Kuriera· Międzyrzeckiego" 
Zwracam się z uprzejmą prośbą o za­

mieszczenie poniższej informacji. 
Informujemy, że w miesiącu lipcu !ZIO 

stała przekazana dla potrzeb lecznictwa 
otwartego przychodnia wielospecja~is­
tycżna przy ul. 3-Maja. W budynku, w 
któl"ym do końrca ubre.głego roku był 
żł<>bek przeprowadzOlllo prace adaptacyj 
no-remontowe. Efekte'm tych robót jest 

10 sierpnia 

Doty,chczasowa poradtn~ia przy ul. Ście 
giennego została zlikwidowana. Obiekt, 
który ze względu na stan · technicz.riy 
musli być remontowany przeznacZlony 
będzie na m ti.eszkania. 

W budynku przy ul. 3 Maja mieszczą 
się następując1e poradnie : 
l) stomatologia (4 gabinety) 
2) protetyka stomatologiczna 
3) poradnia neurologiczna 
4) poradnia okulistyczna 
5) poradnia laryngologiczna 
6) poradnia reumatologiczna 
7) poradnia kardiologiczna 
8) poradnia internisty'czna 

Międzyr;z.ecz, dnia 9.08.1'991 r . 

DYRE'KTIOR 
mgr Leszek Kołodziejczak 

Duda Marek i Anna Janicka 
Kranc Leszek i Monika Fontowicz 
Janik Mariusz i Gabriela Nowacka 
Kołodziej Mariusz i Danuta Lubik 
Armanowski Robert i Jolanta Guguł 

l. Onufruk Ł·ukasz Daniel, syn Ireneusza i Lilii 
Kasper P .eter i Małgorzata Lechert 

17 sierpnia 
2. Kaczorek Łukasz Piotr, syn Jacka i Anny 
3. Kaczmarek Mateusz, syn Roberta i Hanny 
4. Smietańska Paulina, córka Dariusza i Moniki 
5. Bernaś Alicja, córka Jarosława i Lidii 
6. Trębacz Mateusz ArkadiUsz, syn Andrzęja i Zdzisławy 
7. Dudziński Paweł Piotr, syn Jana i Zdzisławy 
8. Skibicki Rafał, syn Roberta i Anetty 
9. Huzar Monika Beata, córka Macieja i Beaty 

10. Ochla ~gata, córka Mirosława i Ewy 
il. Siemaszko Karolina Leonarda, córka Wojciecha Katarzyny 
12. Sikorski Wojciech Jan, syn Krzysztofa i Danuty 
}3. Fiskorska Marta, córka Andrzeja i Iwony 
14. Jaworska Małg 0 rzata Magdalena, córka Gerarda i Zofii 
15. Jurkowski• Damian Tomasz, syn Tomasza i Małgorzaty 

16. Gomuła Paweł Czesław, syn Romana i Ewy · 
17. Michta Honorata, córka Andrzeja i Beaty 
18. Kowalewska Anna Edyta, córka Marka i Iwony 
19. Pawłowska Daria Maria, córka Artura i Mirosławy 
20. Dobrzyński Mateusz, syn Franciszka i Renaty 
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21. Sycz Dawid, syn Bogdańa i Krystyny 
22. Jagodzińska Joanna Karolina, córka Jacka i Doroty 
23. Kępińska Daria Karolina, córka Tomasza i Izabeli 
24. Witkowska Paulina Joanna, córka Jerzego i Teresy 
25. Chicuń Monika Maria, córka Piotra i Amiy 
26 . . Rosolak Anita, córka Zbigniewa i Bernadety 
27. Kuśpisz Dorota, córka Elugeniusza i Anny 
28. Frąckowiak Piotr, syn Andrzeja i Jolanty 
29. Blask Paulina Maria, córk~ Piotra i Izabeli 

Nowo narodzonym dzieciom i ich rodzicom życzymy zdrowia 
wszelkiej pomyślności. 

Danuta Sokołowska 

NA SIERPNIOWYM ŚLUBNYM KOBIERCU 

1 sierpnia 

Baranowski Tomasz i Danuta Budych 

3 sierpnia 

Ogiba Jarosław i Katarzyna zajfert 
Łuciów Sylwester i Renata Pyra 
·Janaszek Witold i Anna Bobola 

Hercke Mariusz i Agnieszka Kościelna 
Madeksza Jarosław i Iwona Łakoma 
Romańczak Paweł i Marzena Konieczna 

24 sierpnia 
Szymkowiak Krzysztof i Mirosława Szpytko 
Jonas Zenon i. Anna Demkowicz 
Ganczarski Juliusz i Agnieszka Kawińska 

31 sierpnia 
Srodecki Robert i Wioleta Sójka 
Brożek Dariusz i Iwona Wita 
Czepanis Robert i Lucyna Myślicka 
Tarnowski Edward i Agnieszka Adamek 
Wolski Andrzej i Anna Faul 

Parom małżeńskim, które w sierpniu zawarły związek małżeński 
składamy serdeczne życzenia i gratulacje. 

D. Sokołowska 

.UKOŃCZYLI 18 LA T 
Do grona dorosłych w ostatnim miesiącu weszl.i między 'innymi : 

l. KONIECZNA Marzan'na 18. · FELIŃSKA Małgorzata 

2. LIPOWICZ Ikzysztof 19. S:PYRA Roman 
3. BIAŁOWSKA Wiesława 20. RACZKOWSKI Rafał 
4. MIKLAS Przemysław 21. SZPYTMOWSKI Jarosław 
5. BIENIAS Rafał 22. TYLKOWSKI Tomasz 
6. NĘDZ! Danuta 23. SZUKlEŁOWICZ Artur 
7. WIKA Mariusz 24. SZNUROWSKA Donata . 
8. KOZUBAL Andrzej 25. DONDAJ Piotr 
9. SA WIŃSKA Anna 26. SKRZYPCZAK Edyta 

10. ZABOROWSKI Remigiu.sz 27. KOWA LONEK Anna 
11. CICHOŃ Zbigniew 28. ' KIPRAN Janusz 
12. KACZMAEEK Robert 29. GÓRA Bartłomiej 
13. MICHAŁCZAK Michał 30. JĘDRACHOWICZ Krzysztof 
14. MAKOWSKI Piotr 31. KŁOS Renata 
15. PIONTKOWSKI Tomasz 32. MAZURA Andrzej 
16. TOMYSEK Katarzyna 33. PIĘTOŃ Maciej 
17. NOWAK Dariusz 34. BANCEWICZ Jacek 

Zyczymy szczęścia pomyślności w dorosłym życiu. 

Danuta Sokołowska 
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RADA MIEJSKA PRACY 
z Ustawy z dnia 8 marca 1990 r. O 

zmianie Konstytucji Rzeczy.pospoliitej 
Polskiej : 

Art. 45.1 Organem stanowiącym g'mi · 
ny jest rada w ybierana przez miesz­
kańców gminy. 

Z Ustawy z dnia 8 marca 1990 r . O 
samor-ządzie tery:torialnym: 

Art. 17. "W skład rad y wchodzą rald 
ni w Hczbie: dwudziestu ośmiu w gmi­
nach. do 40.000 'mieszkańców". 

Już minął rok od w y,boru 28 człon­
ków Rad y Mtejsk icej. Radni zabrali się 
do pra-cy. Na pierwszej sesj,i, w dniu 
4 czerwca 1990 r . wy.brano przewodni­
czącego rady oraz jego dwu zastępców. 
Od tej chw.ili, zgodnie ze swymi obo­
wdązkami, kieruję pracą Rady Miejskiej 
wspierany w,ilect;zą i umiejętnościami 
moich zastępców Fanów J. Derenia a 
W. Saleja. 

J ak wygląda praca Rady? Co składa­
ło się na tę pra·cę? Co zrobiono w cią­
gu roku? Jakie są dalsze plany? To 
właśnie (,z kon'ieczności w skrócie) chcę 
przedstaW!ić Czytelnikom Kuriera Mię­
dzy,rzeckiego - naszym wyborcom. 

Rada Miejska - bo taką ostatecznie 
nazwę przyjęto - pracuje w pełnym 
składzie 28 .radnych na sesjach rady. 
Takich s•esji odbyło się d,o końca czer­
wca 12, w tym dwie sesje po dwa dni. 
Na sesjach rozpatrywano szereg zagad- · 
nieif problemowych dotyczących miasta 
i gminy, z których wy'mi-en:ię najważ­
niejsze. O tym zaś, które są waŻine, a 
które jeszcze ważni~jsze decydują rad 
ni kier.ując się •interesem swoich wy­
bor.ców oraz całej g.mi,ny. I tak oma­
wiano: 
- budżet gminy, 
- zaopatrzenie miasta w wodę i budo-

wę stacji uzdatniania ~ody, 
- działaliność służb komunalny.ch, głó­

IW!Ilie w zak.resie oczyszczania mias­
•ta, utrzymanJia zieleni, remontów 
mieszkań i ochrony środowiska, 

- ,problemy handlu, w tym uliicznego 
.i. ajencyjne·go, 

- plany turysty.c:z.ne gminy, w tym spra 
w y- ośrodka na Głębokim oraz Mię­
dzyrzeckiegn. Rejonu Umocnionego, 

- proces prywatyzacji i j·ej przebieg 
w gminie, 

- zagadnienie żłobków i przedszkoli o­
~raz i·ch reorganii.zację, 

- zaopatrzenie miasta w aiepło. , 
Do stałych tematów Rady należą: 

- omawdanie okresowych sprawozdań 
z działalności Zarządu Miasta i Gmi 
n y i wytyczanie kierunków dalszej 
pracy, 

- sprawy budżetnwe, czyli dyskusja 
nad okresowymi sprawoz-daniami 
nad w ykonaniem budżetu. ' 

Oddzielnym zagadni~W.i·em, które wy 
magało sporo pracy, było uchwalenie 
podstawowego prawa Gminy - to jest 
Statu.tu Miasta i Gminy Międ zyrzecz. 
W Pierwszym r oku działalności Rada 
Miejska podjęła 92' uchwały, które do­
t yczą następujących spraw: 
30 ::::.._ nrganizacji Urzędu Miasta i Gmi­

ny, 
20 - finansó.w i budżetu , 
14 - ustalenia opłat i podatków, 

'6 - spraw zwtiązanych z komunaliza­
cją mienia (przejęcie ośrodka Głę 
bokiie, PUBR, PSTWM, Lecznicy 

. dla zwierz(łlt, MRU, Kę.szycy), 
22 - zagadnień społeczno-gospodar-

•Czych, w yty-czenia k.ie-runków dzia 
łania. 

Ale ni·e tylko s·esje są zajęciem rad­
n ych. Podstawowa praca radnych to u­
dział w komisjach Rad y. Już 19 lipca 
1990 r. powołano 4 stałe komisje Rady 
o nazwach: 
l. Komis•ja Majątku Komunalnego, Mie 

szkaniowa i Podmiotów Gospodar­
czych. Prz~wodniczą;cy Komisj.i, p . 
Strzel.czyk.' I;,{omisja odbyła 16 po-
•siedzeń. · 

2. Komisja Gospodarki i Wytwórczości, 
Rozwoju oraz Ochrony Srodow.iska. 
P,rzewodniczący p. Furmanek (po­
przednio p . I,gnatow.icz). Ko'misja od­
była 9 posiedzeń. · 

3. Komi.sja Przestrzegania Prawa i Go­
spodarki Flinansowej. Przewodniczą­
cy p. Wwniak (poprzednio p . Ekwiń­
sk,i). Komisja odbyła 13 posiedzeń. 

4. Komisja Oświaty i Wychowania, 
Zdrowia i Spraw Socjalnych, Kultu­
r y, Sportu i TurystykJi. Przewodni­
cząca p . Augustyniak. Komisja od­
była 10 posiedzeń. 
W czasie posoiedtz.eń, radni-członko­

wie danej komisji. konsultują i opiniu­
ją pr.ojekty uchwał, omawiają ~agad­
nienia problemowe, zajmuj-ą się spra­
wami mającymi maczenie dla gminy, 
a wchodzące w zakres zainteresowań 
komisj i. Komisje były aktywne w dzia 
laniu uchwałodawczy·m . Aż 1.1 uchwał 
podjęto na wniosek komisji. Powoły­

wane są również do·raźne zespoły prob­
lemowe - k nmisj e - . dla rozpatrzenia 

i opmwwania określonego zagadnienia . 
I tak powołano Komisję Statutową, K o 
misję do spraw budowy Stacji Uzdat­
niania Wody, Komisję do spraw ciep­
łownictwa, Komisję mieszkaniową. 

Oprócz t ych zajęć radni peŁnią sta­
łe dyżury w każdy czwartek, wysłuchu 
jąc uwag mieszkańców. Z uwag t y.ch 
pow,stają interpelacje i zapytania rad­
nych zgłaszane na sesjach Rady. Radni 
z okręgów w yborczych wiejskich odbyli 
spotkania we wszystkich wsia-ch ucztest 
nicząc w w yborach. sołtysów i rad so­
łeckich. Tak wyglądała praca radnych, 
tak pracowała Rada Miejska w okresie 
pierws-zego roku swojej kadencjli. 

Na drugie półrcQcze 1991 planujemy 
ro:l4)atrzeć następujące zagadnienia: 

l. Stan sanli.tarny gminy oraz stan za­
opatrzenia miasta w wodę. 

2. Sytuację w oświacie i służbie zdro­
wia. 

3. Stan ładu, porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego. 

4. Zasoby naturalne gminy oraz pro­
gram ich ochrony. 

5. Przebieg realizacji progra'mu ucie­
płownienia miasta. 

Kolejna s-esja rad y odbędzie Slię we 
wrześniu. Już dziś na nią zapraszam. 
Tematy obrad inspirowane będą przede 
wszystk1m bieżącymi problemami gmi­
ny które są ściśle związane z przemia­
na~ ek,onomicŹno-gospodarczymi w 
kraju działalnością ustawodawczą sej 
mu. 

Przewodniczący 
Rady Miejskiej 

mgr Maciej Sawczyn 

RADNI NA SESJACH 
' 

0.. NAZWISKO i IMIĘ 
...:l 

l. Ziarkowski Eugeniusz 
2. Buszewski Piotr 
3. Helbik Ludwik 
4. Kobierski Andrzej 
5. Werner Zenon 
6. Sawczyn Maciej 
7. Rusiecki Bogdan 
8. Strzelczyk Roman 
9. Ekwiński Bogusław 

10. Dworczak Zdzisław 

11. Jedynak Jan 
12. Parys Krzysztof 
13. Augustyniólk Hanna 
14. Sołoducha Janina 
15. Pawliszak K01zimierz 
16. Woźniak Bernard 
17. Biernat Władysław 
18. Dąbrowski Jerzy 
19. Guzikowski Franciszek 
20. ' Salej Wiesław 
2J.. Dereń Józef 
22. Tarędź Zbigniew 
23. Erodziński Grzegorz 
24. Furmanek ' Aleksander 
25. Jankowski Dariusz 
26. Ignatowlcz Ryszard 
27. Jarnut Ireneusz 
28. Markowski Zdzisław 

Objaśnienie: "x"- obecny; 

S E S 1 E 

2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 

X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X · X X X X 

X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X 

X X X X X X X X X 

X X X X ·X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X. X X X 

X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X 

X X X X X · X X X X X X 

X X X X X · X X ~ X X 

X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

X X X X X X X X X X X X 

" - "-nieobecny 
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Kronika Policyjna 
l. W dniu 1a.07.91 ujawniono zwło­

kri. w jeziorze Pakl i<:ko Małe. Ustalon o, 
że jest to ciało GrZJegorza Ch., la t 19 z 
Łagowca, który przebywał na b iw aku 
nad w/w jeziorem. 

2. W dniu 2-2.07.91 na dr odze nr 3 w 
ok olicach Głębokiego rowerzysta Da­
riusz M. najechał na tył stojącego sa ­
mochod u VW, w w yniku czego dozna1ł 
urazu głowy i k,ręgosłu!l)a . 

3. W n ocy 26.07 .91 na ul. Waszk,iewi­
cza kierujący m otocyklem A.S . lat 19, 
będący w stani e nietrzeźwym, z nie­
wiadom ych przyczyn zjechał na lewy 
pas jezdni , a następni~ na parking, 
gdzie zderzył się czołowo z parkują­
cym tam samochodem marki Volvo. \V 
wyniku zderzenia 'kiierujący- i jego pa-, 
sażer S .Ch. lat 19, ponieśli śmierć na 
miejscu. 

4. W n ocy z 2/3.08.91 dokonano kra­
dzieży mieszkaniowej przy uJ. Wesołej. 
Sprawca skradł z lodówki artykuły spo­
żywcze wartości 150.000 zł. 

5. W dniu 3.08.91 na podwórku po­
sesj,i nr 29 przy ul. 30-go Stycznia w 
samochodzie marki Fiat 126p ujawnio­
no zwłoki mężczyzny lat 25. Oko]Jiczno­
śai i przyczyna zgonu ustalane są w dal 
sz.ym ciągu . Wszelki:e informacje mo­
gące mieć związek z tym wydarzeniem 
proszę kierować do Wydziału Opera­
cyjno Dochodzeniowego KRP M-cz. 

6. W nocy 10.08.91 wybuchł pożar w 
hali produkcyjnej w · PRSWM d;z;ierża­
wionej przez firmę FOLADREW, nale­
żącej do Zdzisława P . Spaleni u uległy 
pomieszczenia gospodarcze wartości 25 
mJn zł. 

7. W dniu 112.08.91 ok. godz. 19.00 
n/n sprawca podpalił drewn!iany dach · 
przystanku PKS pr.zy t·rasie E-65 na ' 
Głębokim. Straty wynoszą oko:to 5 mln 
zł. 

Zbigniew Melnik 

MIĘDZYRZECKIE 
WYP ADKI DROGOWE ! 
O WY!l)adkach drogowych, w sens,ie 

pr-awnym, mówimy wó.wczas, gdy pow­
stała strata w mieniu, n ie stanow.iącym 
własności sprawcy zdarzenia, jest po­
ważna lub jeżeli zostan ie uszkodzone 
ciałlo albo nastąpi rozstr6j zdrowia in­
nej osoby w wyniku naruszenia, cho­
ciażby nieumyślnego, zasad bezpieczeń 
stwa w ruchu ląd owym. Wyj aśnien ie 
tak'ie pozwolJł·em sobie · poczynić ze 
względu na fakt, że bardzo często zda­
rzenia drogowe o st.osunkowo n~ewiel­
kich stratach w mieniu są odbie,rane 
jak•o w ypadki drogowe, aczkolwiek w y­
czerpują t ylko znamiona tzw. k olizji 
drogowej. Bardziej gr,oź·ne w sku;tkach 
są wypadki d.rogowe, których uczestni­
kjem może s•tać się ka~:i)dy z nas - za­
róWil1o posiad acz pojazdu jak i zwy­
kły przechodzień. 

W wojetWództwie gorzowskim od l 
stycznia 1991 roku d·o końca lipca za­
notowano 381 w ypad ków, w których 671 
osób zginęło a 492 osoby doznały obra-

. żeń ciała, przy czym aż ·75 osób będą­
cych w stanie nietrzeźwym było ich 
sprawcami. 

Tymczasem na terenie gminy Mię­
dzyrze.cz odnotowano · 25 w ypadków, w 
~tórych zginęły 2 osoby, a 33 osoby 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

doznały obraż·eń ciała . Niepokojącym 
zjawiskiem jest wzros,t, w stosunk u d o 
r oku ubiegłego, sprawców w ypadków 
zna-jd uj ących się w stanie nietrzeźwym 
z 4 do 7 osób. 

Stan nietrzeźwości, niedostosowanie 
prędkośc i jazd y do panuj ących warun ­
ków atmosferyczn ych .i t erenow ych, 
n'i'eprzestrzeganie przepisów o ruchu 
dr ogow ym - to główne przyczyny wy~ 

padków na dr odze. Najczęściej, bo w 
11 przypadk a ch, w ypadki zaistniały w 
godzinach popołudniowo-wieczornych 
(15.00-22.00), w 10 przypadka.ch w godz. 
6.00--,15. 00, a w 4 przypadkach w godzi 
nach nocnych. 
Według statystyki ogó.lnopolskiej w y 

padki z udziałem osób nri.etrzeźwych 
zda,rzają się najczęściej w go'dzinach 
n ocny.ch i w .i.eczorowy'Ch . . Od tych da­
n ych n ie odbiega. również Międzyr~ecz. 

Najbardziej tragiczny w skutkach o­
kazał się w ypadek z dnia 26.07.1\991, 
kiedy to nietrzeźwy k ti.erowca motocy­
kla (1,8 promila alkoholu we krwi) n ie 
opanowa.ł kierunku jazdy i uderzył w 

_stqjący na1 p,obocZiu samochód cJężaro­
wy. W wyniku czołowego zderzenia 
kierujący i jego pasażer poni:eśli śmierć. 

W k!Wietniu, nie posiadający u,praw 
nień do k iel'owania i będą•cy w stanie 
nietrzeźwym (1,8 · promila alkoholu we 
krwi) mę:i)czyzna, jadąrc samochodem 
swojego szefa zjechał na lewy pas jez­
dni i zderzył się z praWJidłowo jadą­
cym "Zaporoż.cem", którego pasażero­
wie dowali poważny•ch obrarżeń ciała. 

Podane dane .statysrtycwe i t.ra,gicz­
ne przykłady niechaj będą ostrzeżeniem 
przed brawurową jazdą i kierowaniem 
pojazdami po spożyciu alkoholu! 

P onadto, na międzyrzeckkh drogach 
w c1iągu 7-miu miesięcy tego roku za­
is flniało 65 kolizji, w t ym 10 spowodo­
wanych zostało prlZez sprawców będą­
cych po spożycau alkoholu. 

Chciał\b·ym, aby nas.tępn'e artykuły 
z zakresu beZipieczeń,stwa w ruchu dro 
gowym były bardziej optymistycwe i 
zawierały mniej tragicznych danyc_h, 
życząc t ym samym wszystkim użytkow 
nikom bezpie.cznej dr·ogi. 

Zbigniew Melnik 

Policja z radiem 
SYBI 

Od 9 sierpni a 1991 roku w Komen­
dzie Rej onowej P olicji w Międzyrzeczu 
dztiała stacja bazowa CB Radio w paś­
mie kanału 9, aby w znaczny sposób 
us,praWtnić i przyspieszyć ob~eg infor­
ma,cji, w niesieniu szybkiej pomocy o­
sobom jej potrzebującym . Pracujące CB 
RADIO pr·zyczyni s ię w znacznym stop­
n iu do polepszenia stanu bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego w naszym 
mieśclie , przy współudziale pozostałych 
uźytkownikó.w pnewoźnych stacji CB 
Radio·. W imieniu t ych, k-tórym to ra­
dio uratuje życie, dzięki szyhk.iemu 
przekazaniu informacji lub przyniesie 
jakąkolwjek inną pomoc serd~cznie dzię 
kuję za party,cypowanie w kosztach -
Panu Burm'i•st['zowi M.iasta Międzyrzecz, 
Panu Jerz:emu Gądkowi, Spółce "Szwa 
gier", Panu R yszardowi Borowcowi oraz 
międzyr-zeckiru taksórwkarzom : Jackowi 
MAGDZIAKOWI, Marianowi SPŁAW­
SKIEMU, Czesiławowi GOSŁA WSKIE­
MU, Stanisławowa REYNIAKOWI, Ro­
mualdowli F;RYDRYKOWI, Witoldowi 

R ADOMSKIEMU, Stan isławowi DZIE­
DZI COWI, Waldemarow i CIESLI, Zyg- · 
mwntowi WIECZORKOWI. 

Jednocześnie inf ormuję, że podobne 
inic jatyw y podjęły jednostki policyjne 
w Skwtierzynie, Przytoczne j i T,rzcielu 
- z t ych też t o jednostek można ocze­
kiwać na p om oc w r azie potr zeby. 

Zbigniew Melnik 

PALI SIĘ! 
Komenda Rej•onowa Straży •P.ożar­

n ych dokonała podsumowan ia sytuacji 
pożarowej w okresie od stycznia cLo koń 
ca czerwca br. Na ter enie gminy pow­
stał.o 28 pożar6w powodując straty w 
wy·sok oś c.i 47·6 mln zł. W t y'm samym 
czasie roku ubiegł1ego powstało 1.6 po­
żarów, a st·raty wyniosły 53 mln zł . Na­
stąpił w;ięc wzrost Hości- pożarów o oko­
lo 80% i ndemal dziewięciokrotny wzrost 
strat. W większo·ści przypadkóiW były to 
pożary małe, nie wymagająCle użyc.ia 
więk·szej ilości straży pożarnych. Jedno­
stki ochotnicze wyjeżdżały pP.ęć razy, 
a straż zawodowa dwadzieścia osiem. 

Wraz z rozpoczędem sezonu turys­
t ycZinego ora.z w w yniku długotrwałych 
upał·ów ilość pożarów gwałtow.p.ie wzro­
sła. T y•lko w lipcu i pier,w.szej połowie 
sier!Pnia w gmi.!Ilie powstało 19 poża­
rów, w tym aż 13 to poża.ry w lasach. 
Dzięki sprawności systemu w ykrywa 

nia, w którym zastos,owano obserwację 
lasów za pomocą kamer i loty patrolo­
we sain10lotów OZLP jednostka straży 
pożarnych były wprowadzane d.o akcji 
w sto.surrukowo krótkim czasie, nie do­
puszczając do :rozprzestrzeniania się 
pow:rstały·ch pożarów. 

Raz jednak żywioł w ykorzystali nie-
sprawność systemu. · 

W dn'iu 7 sierpnia około godziny 
13-tej pow!Stał pożar w lesie, w pobli­
żu jez. Żab.no, na g,ranicy gmin Między 
rzecz i Przytoczna . Z powodu awarii 
kamery nie prowadzono w tym czasie 
obs~rwacjli z najbliższej dostrzegallll!i w 
Sk,wierzynie. Samoloty OZLP taikże by 
ły zaangażowane w innym rejonie wo­
jewództwa. W efekcie późnego za.uważe 
ni.ą., w chwili przy jazdu pierwszych jed 
nostek po·żarem ol>jęty był d:rzewostan 
na powd:erzchni ponad 10 ha. Upał, lek 
ki wiatr oraz rodzaj i Wliek drzewósta­
nu (młody las s'osnowy) sprzyjał szy,b­
kiemu rozprzestrz<enianiu się ognia. 

Komendy Rejonowe w Międzyrzeczu 
i MiędzychodZiie zaalarmowały w Srl!.­
mie 23 jednos·tki straży , w ty'm także 
z woj. poznańskiego. Po odwołaniu z 
innych pożarów zad)"sponowano także 
7 samolotów i l helikopter, a jednostki 
woj:skowe z Międzyrzecza i Skwierzy­
n y przysłały ·ok. 150 żołuvierzy. Bo dzie 
sięoiu godzinach akcj,i utrudnionej do­
woż·eniem w ody z dużych odległ.ości , ko 
niecznośc!ią odłączenia linii energ etycz­
nej i zapadającym zmrokiem, około 
półinocy pows trzymano rozwój poża,ru, 
a częś·ć jed nostek odesłano do baz. Do­
gaszanie pożar·zyska, do którego zaan­
gażowano także beczkowozy zakładów 
rolnY•Ch, trwało do g·odzin wieczornych 
dnia następnego. 

W sumie ogień strawił ponad 72 ha' la 
su, a Nadleśn ictwo Międ zyrzecz ponio­
sło straty w wysokości 4,5 mili~rda zł. 
Przypuszcza się, że przyczyną pożaru 
było zarprószenie ognia przez osoby do 
rosłe, a mogli w:inni być wędkarze lub 
zbiera cze runa leśnego. 

ppłk poż. L. Kiszmanowicz 
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Na początku Nowego Roku Szkolnego wszystkim Uczniom, 
Nauczycielom i Rodzicom wiele cierpliwości, wytrwałości, to­
lerancji i wzajemnego zrozumienia życzy 

którą nazwahśmy Górą Wandy. Na jej 
zboczu Murzyni odkryli i upolowaLi 7 
duży.ch węży boa. Po lekcjach chodzi­
liśmy daleko za wioskę, do sklepu Hin 
dusa, który zaopatrywał nas w niezbęd 
ne towary a przede wszystkim cukier­
ki . BawiLiśmy się zawsze razem z dzie 
ćmi murzyńskimi. W szkole w Mas·in­
d'i skończyłam 3 klasy. Do czwartej 
chodziłam już po przyjeździe do Fol­
ski w Międzyrzeczu . Kierownik szkoły, 
pa:o R osolak, nie bardzo wierzy ł, ż~ 
nauczyłam się czegoś w dżur..gli. Prze­
egzaminował mnie z wiadomośc.i z za 
kresu klasy trzeciej i okazało s·ię, że z 
niektórych przedmiotów umiałam na­
wet więcej , aniżeli wymagał program. 

REDAKCJA 

,,Szkoła Baobabem" 
W lipcowym numerze "Kuriera'' opisałam wspomnienia moJeJ Mamy Stani­

sławy Czapnik, ~która z dna piekła sowieckiego - zdawałoby się beznadziejnie 
pogrzebana powróciła przez Indie, Afrykę do Polski. Gen .. Anders rzucił do żoł­
nierzy hasło "może nie wszyscy, ale dojdziemy' . W tym haśle była nadzieja i wy­
raźny cel bez wielkich słów o honorze i Ojczyźnie. Moi rodzice właśnie mieli 
szczęście powrócić do Polski. Razem z Mamą przyjechała moja starsza siostra 
Franciszka. Obecnie mieszka w Gorzowie, jest mgr geografii. Zapraszam czy­
telników, aby z przyjemno8cią przeczytali jej wspomnienia. Powrót do Folski trwał przeszło 3 

miesiące. Najpierw barką po Górnym 
Nilu, w k tórym było pełno krokod yli 
·i htitPopotamów. F otem długo koleją 
przez stepy Kenii do ,portu Mombasa. 
Obok pociągu (·ta sama linia co w fil­
mie "P.ożegnanie z Afryką") b iegły stru 
s•ie, żyrafy i zebry. W Morubasie cze­
kaliśmy na okręt. Chodziliś'my zbierać 
piękne; duże muszle podczcTs morskiego 
odpływu . Następni12 przybyl•1śmy do 
Włoch - do Genui. A potem już Po-1 
ska! Tu zoba·czyłam po raz p ierwszy 
konia, krowę, gdyż w Afryce Równi­
kowej ze względu na muchę tse - tse 
t ych zwierząt nie ma. 

WSPOMNIENIA 
Są tark.ie dn i w roku, w których . za­

w.sze natSuwają się refleksje. Do nich 
na pewno należy Boże Narodz.enie, N o 
wy Rok, Swięto Zmarłych. U mnri.e 
wzbogacone są one o d z:ień rozpoczęcia 
roku szkolnego. Zdawałoby się, że to 
zwykły d.zień, może nawet przez wielu 
nie lubiany. J a kojarzę go sobie z mo­
ją wielką wę;drówką. Dziś zdaje się, że 
to był t yl:k o sen. W październiku 1942 
r oku, po zsyłce na Syberię i tułaczce 
po Indiach, wra.z z mamą i innymi _ro 
dz;inami po}ski'mł dotarłam do Ugan­
dy. F olsk i obóz Masind i leżał w sencu 
Afryki - na pólnoc od jeziora Wik­
torii. Murzyni przygotowali w dżungli 
domki z gliny i w ysok iej trawy słonio 
wej . W każdym zamieszkały 2 lub 3 ro 
dzirny. Ba.r dzo szybko kobiety zag-ospo­
darowały chaty, a bujna. rośl.im.ność i 
moc kwia•tów stworzyło, że Masindi b y 
ło najpiękniejszym polskim osredlem w 
Afryce. W ogródkach pr.zydomowych 
rosły banany, anCłillasy, orzeszki ziem­
ne, k ok.zaste ogórkr pnące się po pło- . 
tach. W Masindi zamieszkało nas po­
nad 3500 osób, głównie kobiety i dzie­
C:i'. Ojcowie i mężowie walczyl i w tym 
czasie w Pólnocnej Afry.ce i Włoszech. 
W m iejscowej cegielni, (w której pra­
cowała ciężko 'moja· mama) z wypalonej 
na słońcu cegły zbudowano bar.dzo ła d 
n y kościół. Obok cmentarz. Niestety, 
w ielu z ~ tułaczy pozostało tam na za­
ws.ze. Zbudowarno też szpital jak 
przystało na afrykańskie wa!l"·unki z 
drzewa mahoniowego. Trzy sale po 40 
łóżek oraz małe pawilony, w których 
mieściły się labor ator.ia li magazyny. 
W!ł'a śe'iiWie Masindi tworzyło jakby 
sześć połączony,ch ze sobą osiedli: Ba­
biniec, K ozi Róg, Skalimówka, Dziecię­
ca Wioska, Jadwisin i Nies,podzianka. · 
Wszystkie łączyła reprezentacyjna dro­
ga pod nazwą "Rób c~ chcesz''. 

Bardzo szybko nauczyciele zaczęli or 
ganizować szkolrnictw o. Powstało przed 
szkole, szkoła podstawowa, gimrnazjum 
0raz szkoła zawodowa. P.rzez pierwsze 
l.ata chodziłam do przedszkola . Byłam 
Jednym z młodszych dzi·eci w osi.edlu . 
To eż, ki·edy rozpoc-zynał się rok szkol 
ny i moje starsze koleżanki szłY . już do 
szkoły ja uderzałam w gro'mk,i płacz. 
Mama postanow.iła uprosić kierownicz­
kę szkoły, b y ta przyjęła mnie na pró 
bę do I klasy. Obie dosz.ły do prr-~eko­
nania, że 5-letni-emu dziecku bardzo 
szybko znudzi się nauka. P o 2 miesią­
cach k ierowniczka szkoły poprosiła rna 
mę na rozmowę. Okazało się, że t a wol 

Teresa Domaszewicz 

na słuchaczka świetnie daje sobie ra­
dę, pięknie p isze i czyta. Zostałam 
wpisana na l!i.stę stałych ucz.n iów. N aj 
mniejsza i najmłodsza. Szkoła, do któ 
rej chodziłam, mieś·ciła s:ię w k ilku 'cha 
tach. W każdej była jedna k lasa . Drew 
niana konstrukcja opleciona trawą sło 
nl:i.ową na wysokość l metra. Do kla­
sy ·można więc było zaglądać - okna 
były zb.ytecz.ne. Nie było też suhtu. 
Nad ucz;nJami rozpoś·cierał Slię bezpoś­
rednio słomiany dach. Prymitywne la 
w y i stoły z desek stały na , glinianej 
podłodze . J-edynie tabLica była praw­
dziwa. Uczniowie I klasy początkowo 
p isal:i na łupkowych tablticzkach rysi­
kami. Fotem otrzymaliśmy zeszyty i 
podręczniki. Uczyły nas kWalifikowane 
nauczycielki - tułaczki tak jak m y. 

.Ucz.niowie braH udział w uroczystoś­
cia·ch kościeltilych . W Masindi było rów 
n:i-eż 3 polsk,ich księży, którzy uczyN 
religii. Odw,iedził nas ta'kże biskup 
Gawlina. Po ukończeniu roku szkolnego 
otrzymaliśmy świadectwa. 

W szkole było bardzo wesoło. Nau­
czyciele organ;iz,owali jasełka, przeróżne 
przeds.tawienia, teatrzyki. Działało har 
cer.stwo. Ja należałam do drużyny zu-. 
chowej. Szara spódn!ica, biam . bluzka 
i ZJielona szeroka· wstążka na piersi -
to strój zucha . Chodziliśmy na wycięcz 
k i do pobliskiej dżungli, w której było 
bar dzo parno i dus:z:no. Starsza mło­
dzież wyjeżdżała na obozy na·d Jezioro 
A!Jber,ta lub Wdktorii. Czasem do Ma­
sindi przy.f'eżdża,ło k ino: Atrakcją były 
wycieczki na pobl iską : wysoką górę, 

N.ie wszyscy jednak powrócili do Fol 
ski. Oi, co wróc:ili, postanowili się 
skrzyknąć i zrobić spotkarn1ie . W maju 
11989 roku we Wrocławiu spotkało się 
ponad 200 dorosłych już dzieci Afry­
k i. Utworzyliśmy Klub "Szkoła pod Ba 
obabem". Po przeszło 40 latach spot­
kali s ię ci, co razem bawili s,ię w przed 
sz.kolu, uczyli się w szkol·e, spędzali w 
buszu najmla.dsze lata. Opowieściom nie 
było•. końca . To nie do opisania ile łez 
pola.ło się w czasie tego spotkania. 
Zjazd trwał 2 dni. Przyjechało też pięć 
bardzo już sędziwych, nauczycielek. 

12 paźd.zier:nika br. odbę.dzie .się we 
Wroe!ł;awiu drugi zjazd czł•oiltków Klu­
bu. Przyja.dą też C'i , których dalsze losy 
dqpi:sała Kanada, Stany Zjednoczone 
czy Europa Zachodnia. Teraz z nilecier­
pliwością czekam na spotkanie w paź­

dzierniku. 

Franciszka Kania 

~---- -·------- -..-----~ A-~·-·····-·~--~ _... 
PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI ) 

· KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ · ~ 

w MIĘDZYRZECZU .. 

informuje, że do dnia 16.09.1991 r. przyjmuje oferty w sprawie 
dzierżawy lokali użytkowych: 
- ul. 30 Stycznia 43 
- ul. Parnią tkowa 4 

Oferta powinna ·z~wierać: 

pow. użytkowa 17,02 m 2 

.. pow. użytkowa 109-,60 m 2 

koncepcję zagospodarowania lokalu, 
· - termin uruch omienia, 
- proponowany czy:psz dzierżawy. 

Koperty z ofertami przyjmuje PGKiM w Międ zyrzeczu, ul . Krótka 2. 
Szczegółowe informa.cje można uzyskać w PGKiM. Otwarcie ofert na­
stąpi. w dn!iu 1991.09.18 o godz. 10.00. Zastrzega się prawo wyboru oferen­

uruieważnieni:e przetargu bez podania przyczyn . 

•,.....Jf'II--J--~~ - -- - - - - - - - - - - - - - - - ~~---X ----- •~Mr.rar• • ~ • .r• • • • .-. - .-
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Z żalem ' informujemy, że dnia g 
, zmarł nagle 

dr med. 1STAlNJISŁAlW SZWED 

od ponad 30 lat związany zawodowo ze Szpita 
i Psychicznie Chorych w Obrzycach, pracuj 
specjalista psychiatra, wieloletni Dyrektor tego 

\V zmarłym tracimy oddanego lekarza i serdecznego Kolegę. 

GRONO PRZYJACIÓŁ Z OBRZYC 

PRO MEMOR IAM 
Dr med. Stanisław ·Sz dkowicz 

9 s.iecrpnia 1991 roku nagła śmierć 
wyrwała z nielicznego g!I'ona naszych 
współpracowników doświadczonego psy 
chiatrę, lekarza, jednocześnie pozbawia 
jąc Szpita-l w Obrzycach jego Dyrek­
tora : Godził bowiem oboWiiązki Dyrek­
tora i Ordynatora przyjęciowego oddz;ia 
łu subrejonowego realizując swroją mak 
symę "pracuj, jak umiesz''. Jesz,cze w 
maju w wyWiiadzie dla "Kuriera" wy­
rrum przekonanie, że starczy Mu sił 
dla WYipeŁni!enia powier,zonej Mu roli. 
Zal nasz jest tym większy, że tak trud 
no będzie zrealizować J eg,o zamysły i 
plany bez Niego. 

Ze Szpitalem w Obrz.ycach był zw,ią­
zany od 1959 roku, kiedy jako lekarz 
z rczte:roletnim stażem zawodowym, 
specjaJsista I stopnia pr,zybył ze Szpita­
la Psycbiiatry.cznego w Gnieźnie-Dzie­
kance. 

Zdał z wyróżnieniem u prof. dr Stalli 
sława Cwynara egza·min specjalizacyjny 
II stopnia z psychiatrii, został ordyna­
torem oddziału i podjął pracę nauko­
wą na temat kliruiki psychoz intoksy­
kacyjnych w zatruciach d1wUS'i.ar·czkiem 
węgla, za którą uzyskał w 1962 roku 
stopień doktora medycyny. P:raca ta 
- prowadzona pod kierunkiem prof. 
dr Ryszarda Dreszera - była oparta o 
badania następstw przebywania w wa 
runkach szkodl iwych dla zdrrowia, za­
trudnion~h w jeleniogórskiej "Celwis­
kozie", a leczonych w Szpitalu w Ob­
rzycach pacjentów. -

Jako ordynator oddziału psychiatrycz­
nego każdą swą pracę starał s ię pogłę­
bić badaniami naukówymi. Wykonał na 
materiale chorych . Szpitala w Obrzy­
cach pierwsze w P olsce badania rozpo­
wszechnienia chorób psychicznych na 
Ziemiach Odzyskany.ch i wpływu na tp 
migracji ludności. Wyniki opublikował 
w "Neurologii, Neurochirurg·ii i Psy­
chiatrH P.olskdej". 

Doświadczenia z działaLności opmlO­
dawczej dla sądów zawarł w pracy o­
głoszonej na temat "Nielegalnej migra­
cja i jej moty;wów". Był współinicjato­
rem powstania w Lubuskdm Towarzys­
tWiie Naukowym w Zielonej Górze Ko­
m isji Psychiatrii Społecznej . Zos•tał jej 
sekretarzem. W wydanych drvkiem pra­
cach tej Komisji prócz pracy monogra­
ficznej opublikował artykuł o teorety-

czny.ch i 
habilitac · 
był dorlli.esienie 
ma tykę 
wym ośrodku 
rzycach. 

Szereg lat w pracach 
Sekcji Psy j Polrskie-
go Towarzystwa Psy.chiatrycznego. Or­
gan\izował konferencje regdonalne i kra­
jowe, pubLikował pra:ce, któJie były wier 
ne jego codziennemu stosunkowi do ch:> 
rych. Hasł.o jednej z konferencji "po­
stęp, to nie otwall"te drzwi, to brak 
ścian" - r·ealizował- od pr,zybyc.ia do 
Obrzyc, gdzie był prekursorem zastępo 
wania bieli ścian szpitalnych kolora·mi, 
zdejmQwania opłotowań z ·ogródków 
przyoddziałowych i wszelkich f.orm li­
beralizacji traktowania chorych. Sta-
nowiło to il Jego osobistych 
przekonań i tym bardziej, że 
dokonywane z początkiem lat 
sz,eśćdziesiątyc,h u mającym re 

13 sierpnia 1991 na Cmentarzu Ko 
munalnym w odbył się 
pogrzeb Dyrektora Szpitala dla Nerwo 
wo i Psychicznie Chorych w Między­
rzeczu dr med. Stanisława Szwedkowi­
cza. Zegnano go słowami: 

"Myślę, że starczy. mi sił, aby wypeł 
nić powierzoną mi rolę" tak mówiłeś 
Doktorze Stanisławie, udzielając wy­
wiadu prasie lokalnej przed niespełna 
3 miesiącami. A rolę swoją traktowa­
łeś przede wszystkim jako służbę. 
Związany z Obrzycam i od 32 lat, do­
brze znałeś Szpital i jego personel, na 
uczyłeś się go · dobrze rozumieć i 
nim kierować. 

Byłeś lekarz manistą, psychia-
trą, ale przed tkim człowiekiem, 
bo jeśli miarą · eczeństwa jest w 
dużym stopni ek do cierpienia, 
to Ty byłeś t jlepszym przykła-
dem: od począ iem żywiłeś głę-
bQki szacunek łowieka chorego i 
tege szacunku kwentnie· uczyłeś. 
Uwrażliwiony e ie na prawdę, spra 
wiedliwość, dobro; podstawowe i uni­
wersalne wartości ludzkie, starałeś się 

gionalne tradycj'e dość rygorystycznych 
zasad postępowania wobec podopiecz-
nych. . 

Czynną poitawę w pracach organiza­
cyjnych i naukowych wykazywał współ 
organizując VI Zjazd Lekarzy Ziemi 
Lubuskiej w Między·rzecz.u, gdzie też 
był autorem pracy na temat zagadnień 
psychosomatycznych w medycynie, zaś 
przewodnicząc w organizacji II Krajo­
wej Konferencji naukowo~szkoleniowej 
SekcjJ Psychiatrrii Sądowej określił 
swoje pojmowanie stosunku lekarza d o 
pacjenta w myśli przewodniej zapr.osze­
nli.a. jakile wystosował do uczestników: 
"Im bardziej suwerennie i decydująco 
lekarz kształtuje los pacjenta, tym bar­
dziej narzuca się potrzeba stworzęnia 
systemu prawnych norm, któTe by o­
kreślały je.go odpow,iedzialność. Poczu­
cie odpowiedzialności bowiem jest ce­
chą mistrza". 

W tej maksymie zawarł też swoje poj 
mowanie roli s~efa zakładu, a był czwar 
tym, szóstym i ósmym Dyrektorem 
Szpitala w Obrzycac.h w latach 1962-63, 
1968-82 i 1990-91, łącznie pr.zez ponad 
piętnaście lat, a nadto okresowo był Za­
stępcą dyrektora do spraw lecznictwa. 

,Pracom i obowiązkOm umiał dr m ed. 
Stanisław Szwedkowict. sprostać dz~ęki 
ambicji, talentom, zaangażowaniu i k on 
sek.wen.cji w działaniu. Był zawodowym 
przewodnikiem i wychowawcą WJielu 
psychdatró·w. Szczerze cieszył się suk­
cesami i martwił niepowooZJeniami k o­
legó;w i swego Szpitala, w którym za­
ws~ pragnął wridzieć opiekuna i r ze­
cznika chor~h ·psychicznie na miarę ich 
nieszczęścia i społecznego niezrozumie­
nia . 
Choć trwale, do końca był związany 

z Obrzycami, to sentymente·m darzył 
strony rod:zinne i corocznie odw,iedzał 
naj:bltiższą mu ZJ~mię Opoczyńską, któ 
rej był Synem. Jej symbolem była m u 
w Obrzycach Izba OpoczY.ńska jaką 
stworzył we własnym mieszkaniu. 

14 sierpnia 1991 ukończyłby 62 lata. 
Zachowamy Go we w.dzięcznej parnię 

ci. 

w sposób odpowiedzialny, roztropny i 
mądry służyć Szpitalowi. Byłeś człowie 
kiem prawym , głęboko miłującym oj­
czyznę i swoją pracę. Pracowałeś k on 
cepcyjnie, robiłeś to na miarę własnych 
możliwości, z pełnym zaangażo~_a.piem. 
Homo cogitans, zawsze otwarty na każ 
dą nową myśl o człowieku. 

Cechowała Cię ambicja, upór, w y­
trwałość i konsekwencja w każdym 
Twoim .poczynaniu. Wierzyłeś Obrzyczl,\ 
nom. Niekiedy porażała Cię małość 
ludzka, wtedy reagowałeś też po ludz, , 
ku, a potem umiałeś przeprosić, przy­
znać się do własnych słabości błę­
dów. 

Starałeś się dobrze prowadzić swój 
okręt, a kiedy nadeszły czarne chmu­
ry, pozostałeś wiernym sobie i nadal 
wypeJniałeś swoją służbę, choć odsu­
nięty od steru. Nie przestałeś być czło 
wiekiem nieobojętnym zarówno na spra 
wy Ojczyzny, jak i Szpitala. A kiedy 
nadszedł czas przemian, zdecydowałeś 
podjąć wyzwanie chwili, by powrócić 
do steru na mocy zwykłej ludzkiej spra 
wiedliwości. Poczułeś, że wartości, któ 
re niesie ze sobą nowy czas stanowiłY 
od dawna rdzeń Twojej osobowości. 

( ~okończenie na str. 7) · 
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Tajemnica 
Drogi Czytelniku, idąc uld.cami na­

szego miasta często pr.zechodzasz obok 
kiosków "Ruchu". Pozwól więc, że opo 
wiem Ci co k,ryje się za śc,ianami tych 
szklanych domków. Nie · za lasami, za 
górami, a w każd~m . mieście i_ na wsi 
żyli ajerroi zatrudnrenr przez "silny, po­
tężmY'' koncern RSW. Byli tacy również 
w naszym mieście. Przyszły jednak cza­
sY gdy "lody" zaczęły topnieć i na­
st~a "wiosna", 22.03.11990 roku powie­
dziano: "Likwidujemy RSW". Niecieka­
we czasy nastały. PRYWATYZACJA. 

W biurach jeno gniewne sapanie, 
bezsilne zębów zgrzyta,nie, szelest prze­
wracanych papierów i złowiiesżczy stu­
kot maszyn do pisania słychać było. 
Każdy wi•erzył, że t·o on jes.t doocym 
pracoWlllikiem, a doty-chczasowy kolega 
to kandydat do zwolnienia. Ajenci rów­
nież zastanawdali się, co to będz.ie. Gdy 
ponownie śnieg · okrył dachy ki.95ków, 
w listopadzie UJbiegłego r.oku słowo sta­
ło się czynem. Ajentom, czyli kioska­
rzom, położono przed oblicza "Umowy 
o najem ~iosku'', a ZYCZLIWY GŁOS 
podpowiedzJał: "Prodpisz, podpisz bo jaik 
nk pociJPiszesz to Cię zwolnię i powięk­
szysz gr-ono bezrobotnych". Większość 
ajentów stała się więc Najemcami., 

DOBRY CZŁOWIEK był bardzo 
szczodry. W umowie nakazał Najemcy 
płacić za wszystko. Winien więc Naje 
mea płacić podatki w izbie skarbowej, 
za energię elektryczną, składki ZUS, 
ubezpieczenie, remonty i ... opłlatę za 
dzi-erżawę. Jest to jednak szczególna 
opłata i uzależniona od obirotu kiosku. 

POŻ,EGNANIE 
(dokończenie ze str. 6) 

"Starczy mi sił, aby wypełnić powie 
rzoną mi rolę'' - tak myślałeś, biorąc 
ponownie· do ręki ster nierzadko dry­
fującego już po mieliznach okrętu. Pró 
bowałeś go wyprowadzić, choć to było 
aiełatwe, zewsząd pułapki; ostrożny i 
wyczulony na wszelkie drogowskazy, 
płytką wodę, kierowałeś się często 
własnym światłem rozumu. Zawiedzio­
ny targowiskiem idei, pustych słów, szu 
kałeś, niekiedy samotnie, słów napros­
szych, prawdy, która nie tylko wyjaś­
nia rzeczywistość, ale ją odsłania, uczy 
widzieć. 

Jako człowiek czynu powoli ,i konsek 
wentnie, z rozwagą i mozołem wypro­
wadzałeś Szpital z rozlicznych trudnoś­
ci, scalając i porządkując to, co możli 
we. 
Odszedłeś w marszu, bo nie starczy­

ło Ci sił. Chorując, do końca żyłeś spra 
wami Szpitala. Nie zostawiłeś testamen 
tu. Zostawiłeś natomiast coś więcej, swo 
ją maksymę życiową, którą żyłeś, a. 
którą zdecydowałeś się ugłośnić we 
wspomnianym na wstępie wywiadzie .z 
Tobą. Mówiłeś: "Miłuj bliźniego swe­
go, jak siebie samego" i może bardziej 
Pr.a.gmatycznie: "Rób to, co umiesz; pra 
cuj, jak umiesz''. 

Drogi Doktorze Stanisławie - "Soli-
. darność" Obrzyc dziękuje Ci za wszys 
tko. Chcemy wierzyć, że Twój następ­
ca będzie godnym kontynuatorem· Two 
jego dzieła, a pamięć o Tobie, jako o 
Człowieku Prawym i Wiernym Swoje­
mu Powołaniu na zawsze pozostanie 
wśród nas żywa! 

Za 
"SolidarnoŚ-ć" 

· mgr Ryszard Klimczuk 

W Hpcu wynosiła 
średni.<> od 1,3 
sięcznie. Nies 
fiają do 
taki prosty s 
sków w ciągu 
szają wartość 
WIEK w 1lTY'""'710 
bowiązek 
prasy. Pozos 
nabywać gd.z.iekoLw. 
Najemcy ki 
banlku, UnTlrlln.;J; 

wczas w ich 
naprawidę w 
i zaczęli pom;a.w'ać 
niędzy. DOBRY 
przy biurku i 
go kasy miliony, 
trak-cyjnego towar 
miasta kupowaliby 

Jakież było zd 
gdy DOBRY 
kurę, któil'a znos 
Jak? Wymyślił, 
zapłacić mu za 

. starczonej do 

zawarł o­
sprz~edaży 

kioskarz 
więc zrobili 
kredyty w 
Y był wó­

któ:re,go tak 
nie chc-ieli) 
snych pje-

_..;. ... ..,T,.."T, siedział 

·ą-ce do je­
szukali a-

mieszkańcy 
jąc obrót. 

brego Człowieka więc wnosić 
paki gazet do ki a ZYCZLIWY 
GŁOS mówił "Pł-a o rozwjążę umo-
wę". Najemcy, wid stosy gazet, m y-
śleli, że ucieszą zkań-ców miasta 
poszukiwanymi ga ·, nie taką pra-
sę jednak znajdo Okazało się, że 
DOBRY CZŁOWI -cale n fe jest za 
i.Jn.teresowany dos eniem mieszkań-
com miasta posz anych tytułów. 
Najleps.ze jest dos zanie w duży·ch 
ilościach drogich g . Wpływają więc 
pisma, których nikt nie chce czytać (na 
wet kioskarz), a musi za 
nie płacić i pr miesiące 
zanim może · u. Nje ku-
puje więc w atrakcyj-
nego, Pienią-
dze musi na wul-
garne pisma ych musi 
kupić każdą mu do kio-
sku ilość. 
niechcianej przez 
m iasta prasie, a 
DOBRY CZŁO 
nak samych k 
lem kiosków , 
c.ie, musi więc 
wę g•runtów 
prawie Szesnaśc 
grunty pod 
mieście. I tylko, 
uśmiech był "od 
że oyła to opłata 
kar.ze zori'entowa 
cami, a chyba na 
prowadzi tą 

W lipcu doszł.o 

ców z NAJW AZN 
w międzyrzeckim 
rzowskim "R 
zaifórwno pier.w 
ty'm DOBRYM 
moie zatrzym 
przez nikogo 
drogi Czytelnik 
im'' kiosku pos 
też, że często k~.u.,n.aJ. .. , 
Twoj"ej teczki 
innym kioslm. 
siada monopol 
wadził więc 
lipca sprzedaży " 
kiego" w kioska·ch 
Czytelniku 
kiosku ."Ruchu" nie-
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legalnie. Tajemnicą "Ruchu" pozosta­
nie zagadka kim jest DOBRY CZŁO­
WIEK, który uszczęśliwia kioskarzy i 
mieszkańców Illie tylko naszego miasta. 
Ni.e wiem co myślisz Czytemiku o pry­
watyzacji "Ruchu". Kioskarze powie­
dzieli mi, że gdy zastanawiali się nad 
tajemnicą "Ruchu" wydawało im się, 
że obok kiosku przechodzi "ludzkie po­
jęcie". A może to tylko duch poprzed­
nieg·o systemu, patrona RSW. 

Nie jest to niestety bajka, która, jak 
każda bajka, nie ma nic ws.pólrnego z 
rzeczywistośo.ią i powstać mogła jedy­
nie w chorej zapewne wyobraźni au­
tora. Jest to prawda. Prawdą jest jed­
nak rÓIWinież, że jest w M1iędzyrzeczu 
człowiek, który dba o interesy miasta i 
jego mieszkańcó-w. PJ.szę te słowa w li­
pcu i być może w chwili, gdy czytasz 
Czytelnliku ten numer naszej gazety 
sprawa kolportaŻiu prasy w Międzyrze­
czu będzie pozytywnie zakończona. Kto 
pomógł zapytaj kiioskarzy? 

Grzegorz JELEŃSKI 

Zbrodnia 
na noworodku 
W dniu 17.07.1991 r . ok. godz. 21.00 

mieszkańcy wsi Bobowieko powiado­
milli. Komendę PoLicji o znalezieniu pły 
wających zwłok nowor.odka w jeziorze 
Rozdr.ożne k/Bobo·wicka. Zwłoki nowo­
rodka były zawinięte w kocyk wełnia­
ny w biało-zieloną kiratę ti włożone do 
2-ch toreb foliowy-ch tzw . . reklamówek. 
.Na szyi noworodka zadzierżgn.ięta była 
pętla z rękawa koszulki koloru różo­
wego. 

W trakcie sekcji zwłok biegły lekarz 
sądowy określH, że są to zwłoki nowo­
rodka płci żeńskiej, długości ok. 52, cm, ' 
wagi ok. 3,5-4.00 kg i poród mógł na­
stąpić ok. 1-2• m-cy od daty znalezie­
nia zwłok. W wyniku podjętych czyn­
ności bezsprzecznie ustalono, że nowo­
rodek został zamordowany. 

W celu ustalenia sprawców tego pot­
wornego przestępstwa Policja wyk-ona­
ła setki rozmów z mieszkańcami Mię­
dzyrzecza i okolic. Zwrócono się rów­
nież z prośJbą o pomoc do Księży o roz­
propagowanie tej sprawy. Wszyscy res­
pondenci. byli silnie zbulwersowani, 
jednakże dotychczasowe · prrzedsli.ęwzię­

cia nie przyniosły rezultatów. W zw,ią­

zku z tym Folleja zwraca się ponow­
nie z apelem d o społeczeństwa regionu 
międzytrzeckiego o pomoc w ustaleniu 
sprawców tej zhr.odni. 

Oczekujemy .informacja o kobietach, 
które były w ciąży do połowy czerw­
ca 19911: r., a które obecnie ni'e posiada­
ją urodzonych dzieci. Wszelkie anfor­
macje w tej sprawie· prosimY przeka­
zywać osobiście w KRP Międzyrzecz, 
bądź telefoniczn4e pod numenim 997 lub 

2·521. 

Jan Sawa.ściuk 
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KONTAKT rzyć nas2le par.tnerstwo o udZliał gminy 
polskiej. Przedtem kilka razy byłem w 
Po1sce i już wtedy 2rrodził się pomysł 
WSipółpra>cY, kontakty jednak były u­
trudnione. 

19 czerwca bieżącego r oku przeby­
wała w Międzyrzeczu delegacja niem iec 
ko-.h ol•en derska z zaprzyjaźnionych 
gmiln mająca na celu nawiązanie st•o­
sunków partnerskich z naszym mias­
tem, a ściślej z mieszkańcami nas zego 
m iasta. 

Gminę niemiecką HAREN reprezen­
towali: Burmistrz FINKERNELL W AL 
TER, Dyrektor L iceum, Przewodniczący 
Komitetu Współpracy z Zagranicą LA­
GER, Dyrektor Urzędu SCHULTEJAN 
NS i nauczyciel or az jednocześnie tłumacz 
JĘDRZYŃSKI EDWARD. Gminę h ol en- , 
derską VLAGTWEDDE reprezentowali : 
Zastę,Pca Burmistrza Th. G. SCHOMA­
KER i Dy.rektor Urzędu W. P . VISSER 
Na spotkaniu uzgodniono wstępnie ter­
min i mi,ejsce pod pisania wspólnego 
por'azumienia o w ymianJie osobowej 
mieszkańców zaprzyjaźnionych gmin, 
(już wcześruiej Zarząd Gminy ~~ię,d zy ­
rzecz zorganizowa ł spotkania z przed­
stawici1elami szkół średnich i instytucj i 
kulturalnych, które były trzonem zało­
żyoielskim stowarzyszenia "KON­
T AKT;') . Bur'mistrz Haren zaprop ono­
wał, aby podpisa.ruie tikładu odbyło się 
uroczyście w jego miejsc.OIW.oś ci , t ym 
bardzi.ej , że taką współpracę mają już 
z gminą , francuską, która również bę­
dzie wchod ZJiła w skład stowarzyszenia . 

Jak stwi.ł=rdził Burmistrz Haren w sto 
warzyszeruiu tym "nie musi być w,iel­
ka polityka. Ma być to więź zbliżająca 
ludzi. Ludzie dla ludzi". Burmistrz 
Gminy M1iędzy.rzecz zapewnił , że doło­
ży starań, aby do końca lipca stowarzy 
s zenie "KONT AKT" rozpoczęło działal 
ność, podkreślając, ze kwestlia kontak­
tów jest bardzo ważna nie t ylko ze 
względów kultu.ralnych lecz także tu­
r ystycznych. Burmistrz Vlagtweddle pod 
kreśliił, iż jest głęboko przekonany, że 
przez powstanie stowarzyszenia pogłę­
bią się więzi przyjaźni mdędzy mieszkań 
cami g'min: francuskiej , nliemieckiej, ho 
lenderskiej i polskiej. Obecnie udział 
swój do stowarzyszenia "KONT AKT" . 
zgŁaszają nie t ylko międzyrzeckie szko­
ł y i instytucje kulturalne lecz również 
jest duże zaJinteresowanie osób prywat­
n ych. Zasada udziału w stowarzyszeniu 
jest prosta.- każdy, kto ma odpowied 
nie wa,run:ki i chęć może gościć u sie­
bie mi'eszkańc.a z• jednej z zaprzyjaź­
nJionych gmin oraz na ta:kJiej samej za­
sadzie wyjechać do Haren czy Vlagtwe 
d de. 

Czytelników "Kuriera'~ na pewno za­
interesuj ą krótkie charaJderystyki za­
przyjaźni.onych gmin: 

HAREN jest miastfem stoczniow ym, 
w naj dalszym zakątku płn.-wsch . Nie­
miec. Gmina H aren sąsiad.uje z holen­
derską granicą, ma 208 km2 powierz­
chnJi, liczy sobie 19.000 mieszkańców. 
Przed 20 laty powstał-o w Haren jedno 
z · największych cent rum turystyczno­
kraj oznawcze Niemiec Płn. (DAN­
KERN) . Od 1972 r. Haren jest znanym 
państw,owym ośrodkiem sportowo-tu.rys 
t ycznym i centrum wypoczynku waka­
cyjnego dzieci i młodzkży. Obecnie w 
gminie zna jduje się 5.000 miejsc nocle­
gowych (przed powstaniem Centrum b y 
ło tyliko 4000 miejsc noclegowych). W 
mieście znajdują się różnego typu szko 
ły : podstawowe, realne, gimnazja, 20 
sportowych boisk , ogrzewany ośrodek 

spor.tów wodn ych, basen kryty i odkry 
t y ze sztucznymi falami. Jako cieka­
wostkę należy podać, że znaj dują się 
tam jeziora ale .. . sztuczne! W mieście 
znaj,duje się szk·oła muzyczna, nie dzia 
łają natomiast instytucje kulturalne na 
styl Międzyrzeckiego Domu Kultury. 
Znajdujące się w gminie pr.zedszkola 
pr,owadzone są przez stowarzyszenia 
kośc i'elne, jest t y1k o l przedsZJkole ko­
munalne . 

VLAGTWEDDE t o gmina h olende:r:­
ska, 27 km długości, 20 km szerokości 
Nczą·ca 16.000 mieszkańców, obejmująca 
takie miejscowości jak: Ter-Apel, Sel­
lingen, (w którym majduj.e się ratusz), 
Vlagltwedde, Bourtange. Gmina jest po­
cięta kranałami. Szczególnie przez tu­
rystów odwiedzane jest Bourtange, ,gdzie 
znajdują się fortyfikacje obronne, za­
bytkowa synagoga. W Ter-Apel znaj­
dują się również ciekawe obiekty mię 
dzy innymi: zaby·tkowy klasztor, fabry­
ka puzzlli, f abryka mąc:llli:i kartoflanej. 
Gmina Vlagtwedrde jest gminą rolniczo­
-turystyczną. Obecnie budowany jest o­
środek turystyczno-wypoczynkowy z 750 
domkami. Na terenie grp.iny nie ma· ani 
jednego naturalnego j:eziora, są nato­
miast jeziora sztuczne, baseny pływac­
kie, korty tenisowe, boiska do piłk\i no­
żnej i hale sportowe. W gminie działa 
l b iblioteka komuna-lna oraz ruchomy 
punkt biblioteczny rozwożący książikli 
po wsiach. Za korzy·stanie z biblioteki 
czyteln1cy płacą 2·5 guldenów rocznie. ­
Nie działają w Vlagtwedde instytucjle 
kulturalne takie jak domy kultury, za 
jęcia kulturalne prowadzą szkoły . O­
gród/ki dZJiecięce (odpowiedniki 11aszych 
żłobków) finansują rodZJłce d. s·ocjalne 
ośrodki. · · 

Korzystąjąc ze sposobności 
gościom : kilka pytań. 

zadałam 

Pyt.: Jak nawiązaliście Państwo kon­
takt z naszym miastem i jaki był cel 
tych kontaktów? 

Burmistrz Vlagtwedde: Od 1972 r. 
wspó~pracowaliśmy z. Haren, szczegól­
nie w turystyce. Fastanowiliśmy pasze-

Burmistrz Haren: Moja matka ur.o­
dziła się w Lutolu Mokrym stąd zna·m 
olmlice Międzyrze.cza. Ponieważ gmina 
Międzyrzecz odpowiada v.1ielkością gmi 
nie Haren i Vlagtwedde postanowiliś­
m y nawiązać bliższe kontakty . 

Pyt.: Jak Panom podoba się nasze 
miasto? 

Burmistrz Vlagtwedde: Mam miłe wra 
żenia z pobytu, ludzie są bardzo ży­
czliw;i. 

Burmistrz Haren: Międzyrzecz widzę 
nie pierwszy raz, mam pozytywne i do 
bre wrażenia. 

Pyt.: Jeżeli zostałby Pan powołany na 
Burmistrza Międzyrzecza to jaka by­
łaby Pana pierwsza decyzja. 

Burmistrz Vlagtwedde: Zatroszczył­
bym się o odnowienie miasta i o roz­
wój turystyki. Turystyka ma wielką 
szansę. 

Burmistrz Haren: Ciężko jest mi od­
powiedzieć na to pyttanie. U nas jest 
inaczej, jest wszystko gotowe. Tutaj ~ 
w ielikim za,pał·em i gorliwoś·cią trzeba 
zrdbić to co u nas już istnieje. Dużą 
szansę widzę w turyst:Y·ce. Przy porh.ocy 
tu.rystykJ można dużo zrobić. To duża 
szansa rozwoju Międzyrzecza . 

Pyt.: Jak godzi Pan pracę Burmis­
trza ź innymi obowiązkami? 

Burmistrz Vlagtwedde: Funkcja ·i pra 
ca Burim.istrza jest ur·zędem honoro­
wym. Odpowiednikiem Wasziego Bur­
rrui.strza jest dyrektor miasta. 

Burmistrz Haren: Muszę_ prac.ować 24 
godz.iny w tygodniu a faktycznie pra­
cuję 70 godzin w tygodniu. 

Pyt.: Jak Panu się podobają Między­
rzeczanki? 

· Burmistrz Vlagtwedde: Polskie dziew 
czyny są piękne i miłe. Będąc w Mię­
dzy.rzeczu chedałbym mieć 30 lat. 

Burmistrz Haren: W całej Europie 
Polik:i są znane z piękności, a najpięk­
niejsze dz~czyny są w Międzyr.zeczu. 
Dziękuję za rozmowę. 

• ••••••••••••••••••••••••• 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 

w Międzyrzecżu 
OGŁASZA 

zbieranie ofert pisemnych na świadczenie usług pod kątem po­
trzeb Zakładu Gospodarki Mieszkaniowej w Międzyrzeczu w 
następujących branżach: 

Eil ·blacharskie 
IJ; dekarskie 
Eil murarskie (ogólno-budowlane) 
Eil zduńskie . 
Eil stolarskie (wykonawstwo stolarki nietypowej) 
Eil instalacji energetycznej (wewnętrznej) 
Eil instalacji w od.-kan. i CO (wewnętrznej) 
Eil usług kominiarskich 

Ofer ty pisemne w zalakowanych kopertach proszę składać 
na adres PGKiM 66-300 Międzyrzecz, ul. Krótka 2 w ciągu 14 
dni od daty ukazania się ogłoszenia w prasie. 
W ofercie należy podać: 

D stawkę roboczo-godziny 
D inne składniki kosztów (bez materiałów) 
D adres zamieszkania i nr telefonu. 

PGKiM zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta 

··················-····· 
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W ROlliACH PODZIEMNE.J TWIERDZY (4) ni~go". 0Qieó!:ała się ona na sy,ste.mie 
m1a•st - twierdz, które miały p'ełnić ro 
lę. łam.aczy fal nacierają·cych wojsk ra­
dz1eck1ch. Zasadniczy opór zamierzano 
stawi~ na .linm: Wał Pomorski; Między­
:zeck l ReJ.on Umoaniony, Rygiel Bobru 
1 Odr y. Tu chciano wciągnąć w walki 
pozycyjne nacierające woj..ska, by mieć 
czas na przygot owanie ude:m.eń oskrzy­
dlających z północy i południa oraz a­
taikiu na tyły Ros j <łln siłarni armi,i z P o­
morza. Gdańskiego, Prus Wschodnich i 
Kurlandii. Plan być moż·e i był dohry 
ale ni~ożliwy już do reaUza,cji przy 
J?iażdżącej przewadze militarnej R os­
Jan. To -co udawaŁo s i:ę Niemcom w 
1941 roiku pod Smoleńskilem nie mogł·o 
się udać w 1945 roiku pod Międzyrze­
czem. Niemieckie k ontruderzenie z oko­
lic S:zczecina zos.tało pow!Strzyimane po 
przełamaniu kil<kunastu kil-ometrów o­
bron y radzi.eckiej . Spóźniony atak z 
południa wprowad ził jedy.rui~ sporo za- . 
m ieszania w szeregach II A WP pQd Bu 
dziszYJU-em. Z KurLandii Niemcy sami 
w y·cofali się dr.ogą morską przez Bal;t yk 
nie próbując nawet podejmować walki~ 
Natomiast Międzyr,zeckiego Rejonu U­
mocnionego nie zd ą:ż ono na czas ob­
sad:zić wojskiem zdolnym do skuteczne­
go stawienia OQoru nieprzyjacielowi. 

We wxześniowym odcinku chc iał<bvm 
podjąć temat wojennej hń'starii Między 
rze-ckiego Rie jonu Umocnionego. Zacz­
nę jednak od krótkiego, powakacy jnego 
uzupełnienia morskiegro epizodu Bur­
sztynowej K omnaty, o którym zącząłem 
pisać przed miesiącem . 

z atopiony "Wilhelm GusUoff" rzeczy­
wiś c ie spoczywa na dnie Bałtyku w po 
zycji 55°07'N i 17°42'E. Nurkowie F ol­
skiego Rato,wnictwa Ok,rętow.ego - nie 
stety na w iele lat przed moim ostat­
niin wyjazdem nad morze - przeprowa 
d zilł dokł<łldne rozpoznanie Wl"aku i 
stwierdzili, że statek jest całkowicie 
wiszezon y wskutek trafienia trzema tor . 
pedam.i o-raz miażdżącego uderzenia o 
dno m orza. "Wilhelm Gustl.off" leży o­
becnie w czterech oddzielonych od sie 
b.ie częściach i zawie,ra jedynie szkiele­
ty przewożonych na nim kilku t ysięcy 
roonych żołnierzy i maryna-rzy . niemiec 
kLch. Chciałbym tu zaznaczyć, że z.god­
nie z układem londyńskim z 1936 r., re­
gulującym zasady wojny podwodnej 
sta.tek pełniący rolę jednostiki pomocni~ 
czej Kr iegsmarine i płyną·cy w konw-o 
ju eskor,towa·r'lym przez okręty wojenne 
miał prawo być atak10wany bez ostrze­
żenlia . Odpowiedzialność za tą t,ra.ged ię 
ponosi str-ona rui~miecka; która nie o­
znaczyła jednostki znakami Czerwone­
go Kr·zyża i nie podała do wiadomości 
stron walczących kursu i czasu trwania 
rejsu. 

A więc może · jednak Burs.ztynową 
Komna,tę ukryto - przYIIla,jmniej cza­
sowo - na terenie MRU? Tego wykłiu 
czyć ni.e można, ale jej poszukiwania 

, proponuję odłożyć do. następny-ch wa­
kacjil . 

Teraz chciałb-ym pr.zejść do zapowie­
dzianego wcześhiej !ematu ostatnich 
dni obrońców Po.dziemnej Twierdzy. 
Wielu polski<ch autorów za, cel głÓWIIlY 
swoich opracowań postawiło sobie· udo 
wo~nienie dużego sukcesu wojsk soju­
szm czy,ch w boja·ch pod Międzyrzeczem. 
Na,~omiast gen. Guderian w swoich po­
V.:OJe,nnych pamiętnikach prawie nic nie 
Pisze o przełamaniu i zdobyciu MRU 
a jedynie o jego obejściu lub tylko prz~ 
k~,oczen~u przez wojska radzieckie . Ro­
SJa;ti~ te~ zastanaw,iająco mał·o miejsca 
po.s~lęCaJą temu wydarzeniu. Niewąt'­
pltwie sukces odnieśli. Prawdą jest, że 
pok~zali jak można bez większych strat 
1 dzla,Dsk!iego "hurra." osią.gać cele tak­
ty~:· Choć o dużym s-zczęściu mogli 
mow1c czołgiści Gusakowskiego, gdy 
przy,pa.~kowo weszli w · szparę żielbeto­
nowego muru n iemieckiej orbrony. Wie­
le . se~r,onów na ich kilerunku ataku w 
reJ on.le Kaławy w ogóle nie ,podjęł.o 
~alk: . Rozpoznanie radzieckie ustaliło, 
ze me . WiSzy,stkie obiekty polowe na 
prz~dr;um s:kraju obrony są .obsadzone 
W?JSkiem. Wiele potężny.ch bUlrlkrów 
mua~? przypadk·owe załogi zebrane z 
r·~{Lbltych na wscho,dzie oddziałów. Zoł­
n:erze nie znali terenu, a ich dowódcy 
nie umieli sku tecznie kierować walką 
~ skompUkowanej st rukturze umocnień. 

R 
or.ale t ych ludzi bvło tak niski!e· że 
OSJa . . ' ł b ' me zostaw,iali niek,tóre schr.ony w 

g ę l obtrony ·całk,owicie por.zucone 
przez b · · w· o roncow. ·Wszystko to umożl,i-P;1::0. po~oddziałom radzieckim skryte 
prze nu:an~ę. na tYłY_ w~.lazący.ch w.0 jsk 

N l 
~ tstmeJące lruk1 mt"'dzy bunkrami 

a ezy t · · . " · t ez -l)am1ę.tać, ze razgrywało się 
0 w czasie wyjątkowo ostrej, mroźnej 

zimy. Nie pozwalało to Ni~mcom w y­
korzystać do obron y h y.drotechnicznego 
systemu przeszkód i zapór. Jez.iora N{e 
s łysz i Paklicko pOłączone były kanała 
m i, ~a których istn~a ły tam y do spięt­
rzama wody. Przy obniżeniu poziomu 
jeziora Niesłysz o 3 metry można było 
w krótkim czasie zalać cal'ą dolmę 0 -
ł oboku i uczynić ją n iedostępną dla 
dz~ałań wojsk pancerny.ch. Słabą s~o­
ną ob[" on y był również brak dostatecz­
nej iloś c i obiektów wyposażonych w 
sprzęt a r tyle-r y js ki. W rejonie Wysokilej 
znajdowały s ię t ylko cztery kazamaty 
na działa . Budowa planowany.ch pod 
B or yszyne:m i Kęszycą stały·ch baterii 
przeciwpancernych nie została nigdy za 
kończona. Uniemożliwiało to prowadze­
nie walki z nacierają·cY,mi wojskami na 
duże odległości. Moźdz.ierz typu M-19 
kal :i<ber 50 mm, będący stałym i naj,sil­
niej.szym środkiem o;grui.o,wym bunkrów 
miał zasięg jedynie do 750 met!Tów. _ 

Mimo tego wszy&tkiego - a.taik sił 
głóiWilYCh z marszu nie powiódł się. O­
gień pniwadzony z dział czołgowych nie 
byJ w stanie pokonać br-oniących Slię 
panzerwerków. W tej sy,tuacji naciera 
jący przegrupowali s.ię. na północ od 
ŚwJ.ebodzina i wyszli na tyły Pod-zie'm­
nej Twierdzy. Liczme zał·ogi schronów 
boj o'?'ych - zorie~?Jtowawszy się, że są 
ok:rązone - zaczęły poddawać sdę do 
niewoli. Inne z poczuci a żo.llnierskiego 
obowiąz~u lub ze strachu przed losem 
jeńca, którego nie chironią żadne kon-
wencje międzynarodowe - broniły się 
.do końca. Niszczone były ogniem arty-

Tu kończy się krótka wojenna hi­
storia Pod.ziemnej Twierdzy. Do dziś z 
tamtego okresu pozostały pomniki, du­
chy ukrywających się w 11956 roku ż~oł 
nierzy niemieckich, mity o podziemnym 
połączeniu z Berlinem i legend a Bur­
sztynowej Komnaty. 

Jerzy L. Krysiak 
(przewodnik podzie:mny) 

leryjskim dużej m-ocy prowadzonym z 
odległośc.i kilkuset metrów. Przy traf1ie- s o s 
niu w kopułę pancerną schronu, pocisk 
z działa 203· mm, nie przebijał jej,, ro­
bił tyl:ko w.~niecenie na małą głębokość 
lub przechodził r ykoszetem. Natomiast 
siła uderzewa pocisku była tak wi elka 
że oszołamiała znajdują:cych się w ka~ 
zamatach żo'łn.ierzy. Walki pojedyńczych 
i okrąż·onych punkrtów oporu tr1wały kil 
ka dni, ale nie miało to większego zna 
czenia dla frontu, który w tym czasie 
. osiągnął ju:ż linię Odry. Tu dla porów­
nania - walki o przełamanie Wału Po 
mor,skiego· trwały o wiele dłużej, choć 
on sam był znacmie słabiej umocniony. 
Fortyfikacje podziemnej twierdzy cał­
kowicie zaw.iodły militarne nade.ieje 
Niemców. Oznaczało to, że mias·t ty­
s~ięcy oznaczonyrch (radzieckich) i nieo­
z-naczonych (n ie'mieokich) mogił/ żołnier 
sk ich . poz.ostało ich pod Międzyrz.eczem 
jedynie . k ilka:d zie~iąt . 

dla drukarni 
tylko ... • • 

l nie 
Międzyrzeckiej drukarni grozi l.ikwi 

dacja, pracownicy są na wypowiedze­
niu. Szczecińskie Zakłady Graficzne pod• 
wyższają kwotę za dzierżawę w sposób 
straszny. Chcąc urat·ować sieblie "zjada­
ją" mniejsze zakłady sprzedając maszy 
n y i budynk:i. I nikt nic nie może?! 

A podobnie było ·z pralnią! Zabra­
no maszyny, zwolni,ono pracowników, 
część budynku wydzierża-wiono. Koszty 
t'ransportu do i z Gorzowa ponoszą kli­
enci! I spokód , i cisza, nikt nie pr-otes­
tuje przeciw ~rabieży nas.zego, gmin­
nego, międ zyrzeckiego 'mie.Iljia. A prze­
cież to m y, mieszkańcy~ powinniśmy 
decydować o tym, czy w naszY.m mieś 
c.ie chcemy mieć drukarnię, pralnię, ki­
no lub kasyno gry. Nie powinna r,obić 
tego za naszymi pl'.=.cam.i jakaś tam dY­
rekcja w Szczeci!nJie czy Gorzowi-e. Mó­
wi się o samorządnośc i l okalnej, rozu­
'miem to jako samorządzenie się społ'ecz . 
ności, oczywiście przez wyb['anych przed 
stawicieli . Niestety, w yhrani przez nas 
pr,zedstawi·ciele, RADNI, tocząc nieustan 
ne spor y personalne, _n ie zauważają tak 
dr obnych spraw jak praLnia, drukarnJia 
czy ~nne. 

Podsumowan ie: przed wojną funkcjo 
nowały w Międzyrzeczu 4(cztery) dru­
ka,r.nie, 2(dw.ie) pralnie, 7(sli-edem) księ­
garń. Wszystko dla 10 t ys . mieszkań­
ców. Jak to się mogło' QPJ:acać? 

Anna Kuźmińska 

. A ? laczego tak się stało? Wydaje się, 
ze Wielki wpływ na t·o miało Powstanie 
Warszawski/e. To wtedy Stalin ze 
względów bardzie j polityc:z;nych niż mi 
litarnY·Ch - wstrzymał · u derzenie wojsk 
r ad·zieckich na głównym k ierunku na­
tarcia i sk<i ei·ował swoje armie na po­
łudnie . Tym posunięc.iem wprowadził 
w błąd ' dowó·dztwo· niemieckie, i które 
zde cydowało się podjąć - siłami pla­
no:wanymi do przer:z1ucenia na front 
w,s•ch.odni dla wzmocnieruia jego obro­
n y - ko.ntrofensywę w A·rd enach. Hi­
tler s ądził, że po' zepchnięc.iu aliantów 
do morza, co udało 'mu s ię w 1940 r·o 
ku, będzie miał dość czasu do ob.sad ze 
nia linii Wisły i Międzyrzeckiego Rejo 
nu Umocnionego. Styczniowy atak w-ojsk 
rad zieckich był dla niego wielkim zas­
koczeniem. Ostatnią próbą ratowania P.S. Według najświeższych informacji 
sy,tuacja by,ła k oncepcja "Kotła Ws.chod drukarnia będzie istnieć nadal. 
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NA RYBY 

GORĄCE LATO 
Turyści, wczasowicze, wędkarze . nie 

mogą narzekać na tegor-ocwe lato. Wy­
sokie temperatury, prawie bez opadów 
- w y'marzona pogoda na lemuchowanie 
po i przed trudami codzienności. . Za­
pełniły się więc br.iC~gi naszych jeźfor, 
a na wodach też tłoczno tyle tam sprzę 

. tu. Przyjemnie popatrzeć na tafl$ je­
ziora rozcinaną kajakiem czy łodzi'!. 
Ile zabawy i radości z deską i żaglem, 
jaki m~jestat nieduży·ch żaglówek. Aż 
tu nagle nasze kontemplacje przerywa 
monotonny warkot prymitywnej móto­
rówk i lub większej łodzi motorowej. I 
trochę żal, że c iszę zakłóca motor, wo­
dę paskudzi olej czy benzyna. To ruie 
Mazury, gdz.ie pływają statki albo mo 
tor służy bezpieczeństwu żeglugi. Czy 
pół godziny wtiosłowania to tak dużo, 
że zaraz włą<:za się motor, aby dopły­
nąć na łowisko, czy ta dusza wodniaka 
nie drży słysząc łopot żagli, dźwięk 
wantów, stęk bomu? Nawet popiskują­
ce w dlułlkach wiosła grają znośny a­
kord. Dlacze;go zaraz m o t o r? 

l 
Tak siedzę sob~e w cieniu, bo już za 

szło słonko i myślę o t ym, jakby to 
było, g.dylby nie było żadnych, albo,pra 
wie żadnych zakazów, regulaminów itp. 
Chyba n ie moima bez tego żyć , ale .. . 
Czyitalem nie tak dawno, że leśnicy do 
szli do wniosku, "iż zagospodarowywa 
nie obszarów l-eśnych dla celów turysty 
cznych przynosi jednak określone korzy 
ści. N ot uje się zmniejszoną ilość poża 
rów oraz celowych zniszczeń i dewa­
stacJi . dokonywa111ych ,przez wandali. 
Jednocześnie podnosie się kultura 1;u­
ry,stów w kwestii poszanowania przyro­
dy, gdyż ludzie zaczynają r·ozumieć, że 
zniszczenJie naturalnego śTodowiska od 
bije się bezpośrednio na nich. Celowe 
j•est jedlilak kontynuowanie propagandy 
informacyjnej na temat przepisów re­
gulujących w,stęp i zachowanie się w 
leswe. Ludzie ciągle przekraczają prze­
pisy, gdyż po prostu ich nJie znają". 
A więc nie t ylko ciągłe zakazy, bo nie 
istnieje'my mimo· 'siebie, ale dla siebi-e. 
Jeśli mieszkańcy osiedla w ydeptal!i ścież 

kę przez trawnik to ni e oni nie mają 
wyobraź,ni lecz projektant osiedla, kt6. 
ry róWIIlież z tej · ścieżk i korzysta. Je­
śli miejsce nad je21iorem jest ciągle za 
pełn~one przez ludzi to brak tam tylko 
urządzeń bytowych i właś·ciciela a nie 
tablJic - zakaz. Jeśli r yby bi,orą naj­
lepiej po zachodzie> sł-ońca to zakaz. ich 
pohowu na woda,ch PGRyb. nie funkcjo 
nuje. Jeśli tak, to podoba mi s.ię dzia­
łanie dyr·ek-cj,i Zakładu R ybackiego 
M-cz, która wpuściła wędkarzy na za­
r )'ibione "Oczko" przy szosie sulę<:ińs­
kiej - oj co tam się działo. Przecież 
idąc na r y1by chciałoby się coś złowić 
najkrótszą dr.ogę mamy zakodowaną V: 
sobie, uproszczenia i ułatwienia mamy 
w sobie. Niech tylko "odpowiedzialni" 
wykorzystają ten fakt w codziennYtn 
żyoiu. Przecież mamy demokrację. Mo 
rżę tą dirogą .... 

We w!Tześniu: 
- nów księży-ca od 8.09 ,. 
- pełnia księżyca od 23.09. 
-dobre brania - l, 12, 13, 14, 15, 16, 

17, 18, 
- IS.łabe brania - 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 

10, 11, 19, 20, 28, 29, 30, 
- złe brania - 21, 22, 2~, 24, 25, 26, 
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PREZES Andrzej Bremsld 
Tak siedzę sobie w cieniu (a.ch t•o 

SŁOŃCE) patrząc w wodę i myślę o t ym, 
ile jeszcze mamy do zrobienia, aby pow 
strzymać lub choćby opóźnić nieunik­
nion/e procesy degradacji wód, otacza\. 
jącej przy!fady. .. Ale choćby tutaj 
zainwestować nieinwestująiC w pola bi 
wakowe, ośwdki nad wodami i w la 
saC'h, pa'!'lkiingi itp. urządzenlia. Ćhyba 
to tak niewiel-e wykopać dół, ustCliwić 
tablicę, ł.awecZJk:ę postawić i ,1kibel" 
drewntany. Myć uszy i szyj ę, i zęby 
trzeba - bez tego ani rusz, ale dlacze 
go zaraz w jeziorze c.zy rzeoe·. Siusnać 
i kupkać owszem, ale dłacze.go byle 
gdzie. I nie o to chodzi, by zab:rania·ć, 
zakazać tylko ułatwić, umożliw.ić i chr.o 
nić.. . Talk, stoi budka - śmierdząca, 
waląca się jakby nie było gwCYid21ia, 
siekiery, wapna i W Ł A S C 'I C I E L A. 
Trochę wys\iJŁk,u, bo bez niego ani rusz. 

PO ZDROWIE DO ,,IMPERIUM'' 

A nasza :wiedza, nasza świadomość 
ekologiczna jaJk,że często . tylko na trans 
parentach. Dlaczego w "Radm", naj­
bardziej dostępnym na wyw<:zasa·ch 
"publikatorze" moc często ogłupiają<:·ej 
i deneT!Wiującej muzy.czkti, a niewiele 
fajnie · zrobiQnych wskazówek, delri.kat­
ny•ch ostrzeżeń, opoWJiadań przyrodni­
czy<:h. Nie zawsze chętnie czytamy, ale 
słucha się mimo woli przy dobrej mu­
zyce ciek awie zrobionych · "przyr.odni'­
czek". A leśnicy, rybacy, "Zii·eloni" mają 
naprawdę wuele ciekawego do przeka-
zania. 

Tak sobie od{poczy.wam i patrzę jak 
dzieciaki biegają z r akami, malutkimi 
r ybkami, jak r·zeźbią i wyQinają.,.. kup­
kują i wyrywają, a dor·ośli zajęai sobą 
- nar·eszc.ie sami. l zgłupieć można po 
dywagacjach tatus~a - rzeczywiście, 
\vyrzuć te dwa raki, bo to za mało, aby 
j.e ugotować ... Fakte·m jest, że dzi1ecia­
k!i zmają już je tylko z opowiadań i o­
brazków: rak rzeczny, rak jeziorowy, 
rak szlachetny itd . i choć rzadko, mają 
jeszcze okazję zobaczyć je w naszych 
wodach. Ale dlaczego ich dzieai; czyLi 
dziec.i naszych dzieci mają uczyć się w 
szkole o raku · - gatunku, który w ygi­
nął w · latach - d ziesiątych. Czy tylko 
dlatego, że nam brak wyobraźni... 

Wszyscy w iemy, że Międzyrzecz jest 
od dawna pustynią kulturalno-sporto­
wą, pomimo Dni Międzyrzecza , oddania . 
do użytku amfiteatru przy SOM czy im 
prez organizowanych przez Dom Kul­
tury. Oieszy więc każda inicjatywa lu­
dzli , którzy w.ierzą, że coś można zmie­
nić. l sierpnia zainaugurowało swą dzia 
łalność prywatne studio kulturyst yczno 
-rekr-eacyjne "Imper-ium". Panowile: K. 
Madziar i Sł. Kaczmarek zaadaptowali 
i wyposażyli w specjalistyczny sprzę,t 
część budynku magazynowego. W po­
wstałej w ten sposób saU, pod facho­
w ym· okiem 'instruktorów, każdy może 
zostać A. Schwarzeneggerem lub choć­
b y zgubić parę zbędnych kllogra'mów. 
Właś-ciciele zam ierzaj ą w przyszłości 
rozszerzyć of~rtę o solari~m. saunę, ma 
saże. Przy sali przydałY'bY się również 
natryski oraz minii-bar. Od września 
studio proponuje paniom, któr·e chcia­
łyby poprawić swą sprawność fizyczną, 
zajęQia aerobiku i tak modny na świe­
cie streczing. Pod okiem instruktork i 
p. Doroty Jadczak 'panie będą mogły 
kSJZ.tał,tować sylwetkę nie przez udręki 
diety-cud, ale poprzez odpowiedni ze­
staw ćwicz'eń. Panowie będą mogli tre-

. no-wać walki Wschodu, a umiejętności 
te mo,gą być prz)'idatne zwłaszcza · w 
czas ie wieczornych spa·cerów. Mę.m na­
dZJi eję, . że placówka ta przyczyni &ię do 
u powszechnienia zajęć rekreacyjno-ru­
chowych ;wśród mŁodzieży oraz d aros­
ł ych mieszkańców naszego miasta . Efe­
ktem t ego może być w przyszłości zmia 
na modelu ży·eia: z biernego oglądania 
zmagań spor-towych w telew:i.zj.i do ak­
t ywnego w ni·ch uczestniczenia. Zapew­
niają·c opiekę medy,czną wszystkim ćwi­
czącym właści<:~i el e studia pragną rek­
lamować się hasłem : "Częściej w "Im­
perium", rzadzie j u lekarza". J est to 
również pr,opozycja na spędzenie wol­
nego czasu, jedna z n ielicznych w na­
szym mieście . 

Na wakacje nie przygotowano dla 
Międzyrzeczan, Licznych turystóiW l 

. wczaso-w,iczów ża dnej oferty kulturalno­
-rekreacyjno-rozrywkowej. Pra·cownicy 
MDK wycierpani po zorganizowaniu -l 
przeprowadzeniu Dni Międzyrzec~ od­
poczywali, myśląc z niepokojem o no­
wym, trudnym roku działalnO.ścL Am­
fiteatr przy SOM s.tał pusty, moma 
W1ięc wątpić w jego wielką pirzydatn~ 
w przyszłości. Kino pr·owadZJiło działal­
ność przemienną: urlop - . działanie, 
urlop - działanie. Ośrodek Sportu i 
Reiklfeacji czyli stadion i przyległe o­
biekty lleżały odłogiem. Straciłam jui 

· nadzieję , że nowy, podobno, dyrek,tor 
tego obiektu ma coktolw:iek do zapro­
ponowania mieszkańcom 'miasta,. z. któ­
rego budżetu s.ię utr,zymuje. Jedynym 
przejawem działania praco~nik6W 
OS/iR było w czasie wakacji strzyżenie 
trawy na płyci~ stadionu. Ale to chyba 
taka sztuka dla sztuki, bo nile zauwa­
żyłam ogłoszeń o jakichkolwiek zawo­
dach sportowych, fest ynach czy zaję­
ciach dla dzieci: s•pędzających lato w 
mieśoie. Myślę, że to nawet lepiej, ii 
nie narażono nikogo na siedzenie na 
ziemi z powodu braku ławek na trybu­
nie oraz na oglądanie popadających VI 
ru-inę budynków. W muzeum żadneJ 
nowej, rewelacyjnej wy,stawy, wokół 
zamku jfikby brudniej, mostek niedługo 
się rozpadnie, t ylko basztę pr,zykryto 
nowym dachem , z gonta. 

Choć ·może ta ironia jest zbędna, mo 
że rację mają c,i, którzy mówią coraz 
częśo.iej: "Po co, przecież i tak nikt 
n ie przyjdzie?! T o martwy sezon i mar 
twe m iasto". 

Żyozę właścidelom studia "Impe­
rium", żeby w ich przy,padku opinia ta 
się nie sprawdziła. 

Anna Ku~mińska 
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Wspomnienia z wakacji 
Bardzo· chętnie odpowiadam na apel. 

zainiesZJczony w sierpniowym numerze 
Kuriera Międzyrzeckiego". Chcę opi­

~ać moje wrażenia i refleksje po 4-ty­
goc:Lrui·owym pobycie we Francji. Był to 
mój pierwszy poby.t tam za Odrą. Tyle 
wid?Jiałam fiJ~ów, tyle czytałam ksią­
żek, wy•słuchałam wielu opow,iadań o 
tamtej Europie, do k<tórej wciąż dąż y­
my mY P olacy, my bl.ok wschodni. A ja­
ka okazała się rzeczyWistość? 
Rozczarowała mnie była NRD, sza­

rość, smutek, brzy.dkie budynki, drogi 
w fatalnym stanie (ponoć jechaliśmy a- ­
utostradą!). Tylko n feho tak samo błę­
kitne. 
Choć dużo nie wid:;;;iałam z okien a­

utobusu przemierzając byłą RFN, to 
jednak ... Ta czys.tość, malowniczość miej 
scowości wkomponowany·ch idealnie w 
krajobraz, ... gospodarność, porządek -
ordnun,g musst sei.n - to nie tylko• sta­
re przysłowie niemieckie, ale rzec z y-
w J s t ość!· -
Francję pokochałam od pie-rwszego 

wejl1Zenia. NieZJwyikJej serdecznośc.i jej 
mieszkańców doświadczyłam j-uż wsia­
dając do aut.oka.ru z Rennes w Pozna­
niu, którym pokonałam trasę Pomań­
-Rennes w 23 godziny. W nim 2 kier~w 
ców zmieniających S1ię co dwie godzi­
ny i trzeci, ~tóry dosiadł się na gra­
nicy niemiecko- belgijskiej. (A nasze 
polskie wycieczki pokonujące 6 tys. km 
obsługiwane przez jednego kier·owcę?) . 
Generał de Tonaredec umożliwił 5 

studentom UAM z Poznania uczestni­
ctwo w Uniwersytec.ie Le,tnim Języika 
Francuskiego. Mimo począ,tkowy·ch .trud 
ności, ponieważ był to lk:urs języka 
francuskiego po angielsku, studenci 
francuscy <Ybsługują·cy kurs sprawili, że 
pokonaliśmy bariery, któl'e nas ~eliły. 
Byli wspaniali. Myślę, że nigdy nie za­
pomnę naszy.ch dyskusjr o bezrobociu 
małżeństwie, gospodarczych i politycz~ 
nych możliwośc!iach naszych str·on ro­
dzU<nnych. Tym bardziej, że zawsze po­
sługiwaliśmy się jednocześnie francus'­
kim i angie:l.sk.im, podpierając s1ię sło­
w_ami ?as_zych języków ojczystych jak 
h1~ZJpansk1ego, niemieckiego, holender­
sklego, wę.gie,rskiego, fińskiego, polskie­
go, a nawet rosyjskiego (ten ję;zyk po 
ma~ał w porozuimiktniu Węgrów i Po­
lakow). Rozumieliśmy się śwlietnie. 
Umożliwiono nam zwiedzenie zabytko 

wych dziełnic miasta i okolic. Mieliś­
my też możllwość poznania potrCłlw na­
rodowych, ponieważ ka·ilda na!l'·odowość 
prlZygotowywala s·w.ój W1ieczór. Połskie 
,,schaboszczak.i'' okazały się rewelacją. 
I choć począ.tkowo wszyscy dziwili się 
P<> co tłucz;emy mięs·o takim d:zJiwnym 
przyii"ządem, to potem przychodzili po 
receptę. Nie zabrakło również trunków 
typowo poLskich. 
R Zapr,oszen~ ZJostaHśmy przez mera 

ennes. P·ow.I:tał nas bardzo ser.decznie 
podkreślając, że jest to duża radość i 
zas:-czyt dla miasta, iż może podejmo­
wac stu_dentów Eur.opy. Każdy z nas 
roz~aw1ał osobiścre z me,rem o swoich 
st~d~ach , planach życiowych i st.r•onach 
~tnnych . . ~odczas tej wizyty dzien­
d . r'ka mieJsc·owej prasy przeprowa­
~lła z nami wywiady. Następnego dnia 
CE~zał się a,rty_~uł_ w "OVEST FRAN­
Prz _Pt. "Dla Jtdk~, Pabl~ li Wolf1ganga 
i Ył,echałem. tutaJ aby Jednoczyć Eu-
opę • a w D!m nasze zdjęcie z merem 
~.zer Pałace!ll Sprawiedliwości i irag­
f en Y .:ozmow z nami oraz parę in­

OII1lnacJ,l o organizacji stud.enckd:ej pra-

' KURIER MIĘDZYRZECKI 

cującej na rzecz wyniesienia do god­
ności ducha europej-skiego w jednoczą­
cej się Europię. 

Francja to cudowny kraj, pełen ma­
lowni·czych kraj.obrazów i zabytkowych 
miejscowości. A będąc w Bretanii czu 
ł~~ _s ię jak_ P:rzeniesiooa czarodz:iejs'ką 
rozdzką w swnat bajkii·, przytłoczona 0 g 
romem h istorycZJDych zabytkó·w i nor­
malnością życia. 

Gdy W!l'óciłam do Międzyrzecza tru­
dno mi b~Jo pogodzić się z szarością 
naszy<;:h ulte, odra,panymi kamienicami 
a najbardziej nieupr,ZJejmością sprze~ 
da:v·ców, urzędników. Dla.ezego u nas 
kazdy robi łaskę, że żyje zatruwając 
drugiemu życie przez swoją zł·ośliwość 
_i nerw.ow.ość ? Jaskółką są niektóre pry­
~atne sklepy, osoby w nkh pracujące 
Dle s~czędzą uśmie<;hu i in.for'macj,1. A 
tak medaleko jest k,raj ludzi uśmiech­
niętych, kraj normalny, w którym wszy 
stko nie· jest postaw.ione na głowie. U­
fa m, że może za dwa pok·olenia upodo­
bnimy się do EUI'opy, ale t ylko wtedy 
gdy będziemy ciężko i solidnie praco~ 
wać. A krytyka ~nny·ch, w ytykanie ich 
błędów i niedociągnięć, n.ie wkładając 

' własnego wysiłku, z pewnością nie za­
prowadzi nas d o upragnioneg·o ce.Lu. 

Edyta Maria Rusiecka 

WYBORY '91 
Kandydat "Solidarności" 

' z Międzyrzecza 
Kand ydatem "SoUdal'ności" na posła 

z Międzyrzecza został P. ZYGMUNT 
SZCZUCKI, Kierownik Działu Służb 
Pracowniczych w Szpitalu dla Nerwo­
wo i P.sychicz:nie Chorych. 

W nadchodzących wyborach parla­
mentarnych NSZZ "So1idaa.-ność" posta 
no.wil wystawić swoich kandydatów. 
W uchwale NSZZ "Solidarność" Nr 143/ 
91 czytamy : "Komisja Krajowa NSZZ 
"Solidarność'' postanaw,ia, iż Uchwała 
Nr 8 III KDZ NSZZ Solidarność" w 
świetle obowiązującej " ordynacji ~Y­
bor.czej do Sejmu, zreałizowana zosta­
nie przez wystawienie zgo,dnie z decy­
zją Zarząldó·w Regionów niepełnych list 
kandydatów tak, by ich minimalna li­
czba nie była mniejsza niż 9". 

212.07.91 na spotkaniu MKK NSZZ 
"Solidarność w Międzyr.zeczu padła kan. 
dydatura p. Z. Szczuckiego, który u­
załeżnił przyjęcie propozycji od zgody 
swojej Ko'misji Zakładowej. Dzień póź 
niej odby·ło się zebranie Komisji Za­
kładowej NSZZ "Solidarność" w Szpi 
talu dla Ner.wowo i Psychiczn~e Cho­
rych w Międzyrzeczu, która uchwałą 
z dnią; 23.07.91 r. podję~a; decyzję w pel 
Dli· akceptującą zgłoszenie P. Zygmunta 
Szczuckliego na kandydata do wyborów 
parlamentarnych. 2·9.07.9l r. miało miej 
sce kolejne spotkanie już w Zarządzie 
Regionu NSZZ "Solidarność'' w Gorzo 
wie, na którym prezentowano związko 
we kandydatury z całego Regionu Go 
rzowskiego i gdzie ustalono listę kan 
dytdatów do parlamentu. Spośród 10 
kandydatów p. Zygmunt Szczucki Ujpla 
sował się na 3 pozycji, uzyskując na 20 
możliwych 15 głosów. W opini!i zWiiąz 
kowej kandydatę. czytamy: "Jest czło­
wiekiem bezinteresownym, który nigdy 
nie kieruje się interesem własnym, a 
jedynie poczucie'm powinności". ( ... ) Doj 
rzała osobowość polityczna P . Zygmun 
ta Szczuckiego stanowi niepodważalną 
gwarancję, że wob'ec zmie·DJiających się 
opcji i poglądów pozostanie zawsze 
wierny etosowi "Solidarno.ści", nie pod 
dając się koniunkturadnym wpływom". 
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Remont elewacji Ratusza 
Zainteresowan ych tym, co sLę d!Zie­

je wokół Ratus?-a inf•ormuj,emy; że Za­
Dząd Gminy postanowił odnowić elewa­
cję sied!Ziby Rady i Urzędu. ROiboty . te 
są dalszym ciągiem prac w ykonywa­
n ych dwa lata temu tj. osuszanJa mu­
rów Ratusza. Zawilgocenie s•ięga.ło do 
wysokości pierwszego pi,ętra i powodo­
wało zaciemnienie, puchnięcie i odrpad ­
nięcie tynków od ·z:ewnąt.rz, a od wew­
nąt•rz nis,zczenie stropów, posadzek, 
sprzętów. ·w w yniku robót związany.ch 
z osuszaniem polegającym na odikopa- . 
ntu od zewnątrz murów d•o spodu fun­
damentów - na; całej wysokośc,i. ścian 
pojawiły się pionowe r ysy dodatkowo 
sZJpecące Ra•tusz. Została też w ykonana 
przez Zespół pr.of. Misztela z Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej w Zielonej Gór~ 
eks,pertyza stwierdzająca zasiedlenie 
się w murach kilku rodzajów grzy:bów 
- do ratko,t>wór,czych włą,cznie. Zwal­
czanie gre.ybów polega na zbiciu w,ie,rz­
chn<iej sk·orodowanej warst•wy uszko­
de.onych tynków w płasZJCzyznach mię­
dzy pilastrami i gzymsami, usunięcie 
kolejnych warstw farb olejnych i emul 
sy jnych właśnie z pilas.trów i gzym­
sów (wykonanych z mocnej Z<l\Prawy 
rhaskują·cej_ kamień), na kilkukrotnym 
nasączaniu całych zewnętrznych po­
wierZichni środkami grzybobójczymi, na 
uzupełnjeniu tynków z dodatkiem in­
n ych ś•rodków zwal1czających grzyby, a 
także na rrtałowani.u farbami gzymsów 
i piJast!l'ó.w - również z dodatkiem Ś'I'o 
dków grzybobójczych. Są to więc ro­
boty, k·tóre mają poprawić nie tylko 
wygląd zewnęt:rz:ny Ratusza, lecz także 
zatrzymać pr.oces jego fizycznego nisz­
c.zenia oraz zapobJhc ewentualnym u­
jemnym wpływem g,rzyb9w na zdrowie 
osóib przebywających wewnąt'I'Z budyn 
ku. Szata r::ewnę.trzna też nie jest bez 
znac.zenia dla: za'bytku tej klasy, k<tóre­
g.o obecny ks.ztaU pochode.i z I poł. 
XVIII w., i k<tóry znajduje się przy 
ważnym szlaku turystycznym, Roboty 
te potrwają do końca tegorocznego se­
zonu budowlane,go i prawdopodobnie 
będą kontynuowane w roku następ­
n ym. Wykonuje je Zakład Murarsk<i 
Mazurąk - Kurek wyłoniony w drodze 
konkursu ofert. 

W dal-szej przyszłości czeka Ratusz 
remont kapita·lny z naprawą skle;Pień, 
wymianą stropów, k·ons·trukcji da.cho­
wej i ze wzmocnieniem ścian przy po­
mocy wieńcy żelbetowych. 

Andrzej Kobierski 

ROZWIĄZANIE KRZYZóWKI . NR a 
Hasło: "Witamy Gości Mię.dzy,rzecza" 

Na.grodę wyiosowała: 
l. Wiesława WYPYCH - M.iędzyrzecz, . 

ul. K;operDJiika 19A/4. 

ROZWIĄZANIE KRZYZóWKI NR 6 
Hasło: "Ośrodek Głębokie zaprasza" 
Nagrody wylosowałi : 

l. Joanna MOLEŃ zam. Między-
rzecz, Oś. Centrum 14B/4 . 

2. J oarnna SZCZOTKO - zam. Bobo­
wieko·, ul. Swierkowa 3. 

3. Piotr MENCFELD - zam. Między­
rzecz, Oś. Centrum H2CJI1. 
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DEBIUTY LITERACKIE' 
LOS- LIRYCZNIE 

Nie ma czasu 
na życie 
Historia 
musi się dziać 

Gdy 
zryw am k art ki 
z kalendarza 
t o czuję jak 
kl epsydra przesyptt,je 
mnie piaskiem 
ziarnko po ziarnku 
a tętno 
odmierza puls 
m ego 
biologicznego zegara ' 

nie mam czasu 
aby żyć 
będę musiał 
znaleźć czas 
by. umrzeć .. . 

MIGRANT 

Jak włóczęga 

tułam się 
poniewierką 
po swoim domu 

Kątem mieszka 
we mnie 
człowiek 
gdy ciało 
gości ducha 
w progu ... 

MAREK LEMAŃSKI 

MIĘDZYRZECKIE 
LIMERYKI 

Ruda Mania z Mickiewicza 
Była pyszl)a jak pierś indycza, 
l podobnie jak jej tata 
Cała była piegowa·ta 
- Indycze jajo z Mickiewicza. 

CERTA 
Ruda Mania z Mickiewicza 
Grosz do grosza ciągle zlicza 
Tapczan ma pełen wa.lu.ty 
l na zł·otych szpilkach buty. 
100 lat cz·eka na k·rólewicza. 

Ruda Mania z Mickiewicza 
ma maniery jak ca.ryca, 
Jak ca.ryca Katarzyna 
szuka swego Rasputina, 
choć innych to nie zachwyca . 

CERTA 

CER•TA 
Ruda Mania z Mickiewicza 

'co dzień ·sto tysięcy pożycza. 
Od mężczyzn. A oczy ma duże 
l odda.je im w naturze. 
A z·abawa jest bycza. 

_CERTA 

KURIER MIĘDZYRZECKI Nr 7 

TROJGł..OS 0 TARGOWISKU 
Targow iiSk a w Międ zyrzeczu t o bru­

dn y plac, gd zie chaotycznie u stawion o 
budy, bud k i ri szczęk i, których właśc.i ­
oielom obce jest chyba pojęcie estetYk i. 
Brak jest na placu b ieżącej w ody, czyn­
nej ubirk:a.cji, odpardy spqżywcze i brud­
ną wodę wlewa się do Pa.klicy. Co n a 
t o in s tytucje odpowied zialne za p:r;awi­
dłowe funk·cjonowanie targowiska? 

Pa n i Dorota Jońca - kierownik se­
kcji h igileny komunalnej S tacj i Sani­
tarno-Epide'miolqgkznej w Międ zyrze­
czu : "Ta r,gowisrko należało kiedyś do 
GS i pr.zystasowane było do sprzedaży 
pł odów r olnych dwa razy w tyg.odniu. 
p.becnie jako m ienie komunalne należy 
do UrMiG, który pow.inien dbać o wła­
śc iwe wa.runkri higieniczno-s anitarne na 
pla cu. Niestety współpraca SANEPID z 
Urzędem w t ym zak~Y.esie jest żadrna. 
Nie p os iadamy również przei?isów pra­
wnych, które stanowiłyby ręk,ojmię do 
w ym ierzania kar wszystkim zanieczy­
s:z,czającym teren. Jesteśmy więc bez­
silni". 

Pan E. Staszyszyn - wydz,i ał han­
dlu UMiG: "Tar.gowisko pr.zy ul. Garn­
carski·ej t o obiekt k·omunalny. Urząd 
w ydaje zezwolenia na h an del, ale t yl­
ko handel obwoźny, a zg odn,ie z Regu­
laminem Targowiska z dn. 1Jl.Q2.1991 ta 
for·ma sprzedaży nie obej,muje artyku­
łów spożywczych nieopakowanych, mię­
sa i drobiu. Zezwolenia na. handel w fw 
a.rtykułami w ydaje SANEPID, nie za­
leży t o od nas . Gospodarzem obiektu 
jest p . A. Buszewski, który zajmuje s ię 

inkasowaniem opłat, utrzymaniem czy­
stości oraz funkiej onowaniem toalety. 
Nie zgłiaszal on do naszego wydziału 
żadnych niepr.awidłowośC!i d otyczących 
sfery porządkowo-sanitarnej". 

Pan A. Kobierski - kierownik wy­
działu budownidwa i gospodarki ko­
mu.nalnej UMiG: "Wydajemy zezwole­
n ia na handel tz,w. obwoźny czy uUcz­
n y, w miejscach do tego w yznaczonych 
jak ta.rgowi'sko przy Garnc.ars•kiej. Ni~ 
staw:iamy na razie ostrych w ymogów 
archiitektoniczny•ch co do jednolitego 
kształtu obiektów handlowych. Są to 
bowie'm obiekty t ymczasowe, usytuo­
wane w miejscach nie przystosowanych 
do handlu stałego· . Flanujemy jednak 
w ybud owanie stałych cJ.ągów handlo­
w ych np. przy ul. Ma.rcinkowskiego, 
róg Za.chodniej i Mickiew.icza oraz czę­
ściowo na tzw. łące kolejowej przy ul. 
Chrobreg.o. Powstale w tych miejscach 
obiekty będą spełniały wszelkie wymo­
gi sanitarne i architek-toniczno-plasty­
czne. P!ierws.zy taki kompleks powsta­
nie właśnie przy ul. Garn carskiej. Ma­
m y już p:r.ojekt, a w najlbł.iżs.zy ponie­
działek spotkamy się z właś·cic.ielami 
budek, (którzy choie)iby partycypować 
w kosztareb budowy), aby podjąć osta­
teczną decyzję w tej sprawie. Z bie­
giem czasu będą więc znikać z naszych 
ulic te szpecące miasto budki i bara­
czki". 

Chei-eLLbyśmy pod,zielać ten 'opty­
mizm. 

Rozmawiała : A: Kuźmińska 

UWAGA! 

Tytuł: Handlowy Mister Sierpień 1991 
otrzymuje 

Sklep spożywczy na Os. IK.asztelanskim 
należący do p.p. BUDNIAKÓW 

GRATULUJEMY! 
REGULAMIN KONKURSU: 

l) Wyniki co miesiąc- jeden laureat wybrany głosami czytel­
ników i członków redakcji. 

2) Comiesięczna nagroda - plakietka okienna oraz gratisowa 
reklama w Kurierze Międzyrzeckim. 

3) Finał w styczniu następnego roku. 
4)_ Nagroda główna - statuetka Merkurego dla właściciela 

sklepu za największą ilość plakietek miesięcznych oraz na­
grody rzeczowe dla głosujących czytelników. 

Handlowcy i rzemieślnicy zadbajcie o wygląd swego sklepu, 
punktu usługowego czy gastronomicz,nego. Ładniejsze wnętrze, 
milsza obsługa = więcej klientów i większy zysk. Międzyrze­
czanie . możecie wybierać i decydować. Zachęcamy do głosowa­
nia. 

•KURIER MIĘDZYRZECKic- miesięcznik informac11in!l l\łiędz11rzeczan. Zespól redakc11in11: HANNA AUGUSTYNJAK (sekr. red .) , PIOTR BUSZEWSKI, 
JERZY DĄBROWSKI, ANDRZEJ KACZMAREK , RYSZARD KRAWIEC . ZBIGNiEW. 1\łELNIK , ANNA KUZMI~SKA (red. nacz .). HALINA RUSIECKA, DANUTA 
SOKOŁOWSKA, ANDRZEJ SWIDER, TADEUSZ WOLNIEWICZ, ELŻBIETA WROBELI ,EUGENIUSZ ZIARKOWSKI. W•pólpraca techniczna: WACŁAW PŁOSZKA. 

Adres redakcji i biura ogłoszeń: R11nek l , teł. 28-46 , 211-47, 28·48 , 28· 49. Koszt og łoszeń - l cm' - 4000,- zł, ogłoszenia drobne - słowo - 2000,- zł. 

Pogląd!l W!lra:i.one na łamach .,Kuriera 1\łi ędz!lrzeckiego" są poglądami autorów . Redakcja zastrzega ~obie prawo dokon11wania skrótów materiałów nie za­
twierdzon!lch bez wiedz11 l,zgod!l autora . Numer zamknięto dnia 16.08 .1991 r . Cena 3000 ,- Konto bankowe: BS 1\ł ·cz 921246·72586-136-61. 

Druk: .,JADAR" Zakład Poligraficzny 66·300 Międz11rzecz , ul. Różana 6, tel / fax 25-93 W . Płoszka, zam. 6(i4, nakład : 1500 egz. 
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